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(Oświadczenie Tiszy z powoda kolei Munkacz-Stryj. 
—  Polemika między Nordd. Allgem. Ztg. a Cza
sem. — Sprawi, krajowej komisji przemysłowej a 

korespondent Czasu. — Sprawa gorzelniana.)

Zwracamy uwagę czytelników na telegram 
z Budapesztu, podający oświadczenie ministra- 
prezydenta Tiszy, gdy z skrajnej lewicy posta
wiono wniosek, aby sprawę budowy strategicz
nej kolei Stry j - Munkacz usunąć z porządku 
dziennego, skoro tak przyjacielskie stosunki 
istnieją obecnie m.ędzy Moskwą a Austrją. Ti 
sza rzekł, że wprawdzie przekonanym jest, iż 
rząd moskiewski naserjo zamierza żyć w pokoiu 
tak z Niemcami jav. i z Austrją, lecz gdy po
mimo tego Moskwa niczego nie zaniedbuje, 
ażeby byc i na przeciwne ewentualności przy
gotowaną, to i ze strony Austro-Węgier niczego 
w tym samym kierunku zaniedbywać nie należy. 
Oświadczenie to jest najlepszą charakterystyką 
nowej fazy pokojowej, wytworzonej w ostatnich 
cz&siich zbliżeniem się Moskwy dc Niemiec i 
Austrji, a oraz i stwierdzeniem, iż w czynnościach 
i przygotowaniach Moskwy nic dotąd się  nie 
zmieniło I

Czytamy w Nordd. Ally. Ztg. :
„Od diuższego czasu krążyła po dziennikach 

bajka, zaczerpnięta z klerykalnego polskiego pi
sma Czasu, że książę Bismark w r. 1881 za
prosił pewnego polskiego magnata listem fran
cuskim do Barcina, aby z nim rozmówić się 
szczegółowo o polskich aspiracjach ze szczegól- 
nem uwzględnieniem stosunku Moskwy do Polski. 
W Nordd. A . Ztg. swego czasn nazwane zostało 
0 we zaproszenie, jako też podana w formie dya 
jogu w Czasie treść rozmowy, czystym wymy
słem.

Tymczasem, jak donosi uziennik Poznański 
z 15. lutego, legenda o owej rozmowie znowu 
się pojawiła, a mianowicie w broszurze, która 
świeżo wyszła w Lipska (księgarnia Rengera) 
p. t. „Bismark. dziesięć lat niemieckiej polity- 
ki“ , a mianowicie powtórzoną została prawie 
dosłownie owa rzekoma rozmowa przez Ozas 
podana. Zaproszenie miało brzmieć jak nastę 
puje:

„Szanowny Panie! Informacje, jakie otrzy
małem, wzmocniły moje przekonanie, że jesteś 
pan wyznawcą idei konserwatywnej i monarchi- 

' cznej, i dlatego gorącj . patrjotą, któr; sen~a- 
zem umie się liczyć z istniejącym stanem rze
czy. Byłoby dla mnie bardzo pożądanem, gdy
byś pan zechciał odwiedzić mię w Barcinie, 
gdziebym mógł omówić kilka kwestyj pana in
teresujących. Z wyrazem itd.

Książę Bismark."
Jak jnż powiedziano, rozmowa owa podaną 

jest w broszurze całkiem taksamo, jak w fej- 
letonie Czasu.

Samo się rozumie, że jest to woda ua młyn 
polskich dzienników, a Dziennik Pom nie o- 

; mieszkał obsypać anonimowego autora komple
mentami', i polecić broszurę jego najgoręcej ja
ko wiarogodną. Skoro antor, któremu nie mo
gło być nieznanem zaprzeczenie takiego pisma 
jak Nordd. Allg. Ztg., mimo to chłodno, a na
wet z pewną apatją względem Polaków ntrzy- 
muje, że rozmowa taka w istocie się odbyła, a 
nie była tylko czczym wymysłem rozigranej 
fantazji, to zdaje się to Dziennikowi Pozn. przema
wiać za prawdą twierdzień autora.

Mimo to wszystko końcowy wniosek Dzień. 
Po n. jest fałszywy, a wymysł puszczony przez 
Czas w świat, pned ukiem, nie stał się przez 
to prawdą, *6 nieznany autor powołał się na 
nieznaną powagę. .

Ks Bismark nigdy nie pisał lis „u, podane 
go przez Czas i wyżej wymienioną broszurę, 
w ogóle od wielu lat nie pisał listu do żadne
go Polaka- od wielu lat nie było także żadne
go Polaka’w Barcinie, a kanclrr. w ogóle nie 
przypomina sobie, żeby od tylu lat, kiedy pio-

wadzi zaciszne życie, jakiego Polaka widział, 
rozmawiał z nim, lub korespondował.

Niech Czas i autor wspomnianej broszury 
oświadczą się równie stanowczo; wzywamy ich 
o podanie źródła, albo przynajmniej wymienie
nie nazwiska owego magnata. Jesteśmy upowa
żnieni temu, który okaże ów list, lub tylko pro
ste zaproszenie do Barcina, wypłacić nagrodę 
w wysokości 100.000 marek, temu zaś, który 
wskaże, kto jest autorem całej tej bajki, 100 
marek.

Powtarzamy jeszcze raz, że w Barcinie, od 
kiedy należy do księcia kanclerza, z wyjątkiem 
członka Izby panów, hr. Bnińskiego z Szamo
tuł, którego przyjaźne stosunki z domem 
kanclerza pozbawione są zupełnie politycznego 
charaktera, nie było żadnego Polaka, a i hr. 
Bniński nie był już od 5 lat w Barcinie.

Oprócz niego od 15 lat nie było żadnego 
Polaka w Bareinie."

Na to odpowiedział Czas:
„Możemy zapewnić, że pomimo potęgi du

chowej, pamięć zawodzi księcia kanclerza, je 
żeli sądzi że od kilku lat nie widział żadnego 
Polaka i nie mówił z nim, z wyjątkiem hr. 
Bnińskiego. Jesteśmy gotowi udowodnić ma, że 
rzecz ma się przeciwnie, jeżeli przyrzeknie zło
żyć 100 marek na fundusz zabezpieczenia ro
botników. Czemu Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza, 
to pominiemy milcząco, małe to bowiem ma 
znaczenie, a dotyka tylko formy, nie treści. Co 
do formy nie chcemy się prawować z tym 
dziennikiem i potężnym jego protektorem, tern 
bardziej, że wobec zbliżenia się Moskwy do 
Niemiec nie byłoby to ani roztropnem, ani 
bezpiecznem, a sądzimy, że 100 000 marek nie 
przyniosłoby tak wiele szkody skarbowi prus
kiemu, aby kto z Polaków miał się o nie 
zgłosić."

Ciekawa ta polemika dziennikarska pra 
wdopodobnie nie jest jeszcze zakończoną, a pod
niesienie dawnej sprawy przez Nordd. Allg. Ztg 
dowodzi tylko, że muszą być zakulisowe robo
ty dyplomatyczne i że Bismarkowi zależy na 
pewnych wyjaśnieniach, prawdopodobnie wzglę 
dem Moskwy.

Powiedzieliśmy, że wywód hofrata Dum- 
reichera i uchwała przedlitawskiej centralnej 
komisji dla szkolnictwa przemysłowego w spra
wie zatwierdzenia galicyjskiej komisji krajowej 
dla spraw przemysłu domowego i krajowego, 
wpadły między prawicę jak szczupak między kar
pie, zwłaszcza czeskie i polskie. Energiczni Czesi 
stanęli ręka w rękę, młodoczesi i staroczesi, do 
nhrnny zasad autonomicznych 1 konstytu
cją krajom nadanych, w siad za referatem p. 
Euz. Czerkawskiego w komisji budżetowej, — 
a Politik chwyciła szczupaka za zęby w lite- 
ralnem słowa tego znaczenia. Wykazuje bo
wiem argamentami niezbitemi, że cały byt o- 
wej centralnej, a raczej centralistycznej komisji 
jest sprzeczny z konstytucjonalizmem. Konsty
tucja pozwala zwoływania ankiet do pewnych 
spraw danych, ale złożywszy swoją opinię, te 
ankiety istnieć przestają. Tymczasem zaś owa 
komisja centralna jest formalnym parlamentem, 
stale urzędującym obok Rady państwa i sejmów, 
i zajmującym się sprawami, w zakres tych, wy
łącznie uznanych przez konstytucję ciał parla
mentarnych wchodzącemi. Taki drugi parla
ment jest nielegalny i ścierpianym być nie 
może.

Czesi przeto dążyć będą do zupełnego ska
sowania owej komisji centralnej. Zważyć bo
wiem jeszcze i to należy, iż do składu tej, za 
rządów Taaffego utworzonej komisji powołano 
kilku n&jzacieklejszych teutonów, którzy za cel 
życia sobie wzięli prześladowanie wszystkiego 
co słowiańskie. Tak więc byt sam komisji jest 
nielegalny, a skład jej przeciwny ogłoszonym 
publicznie w mowie tronowej i w Radzie pań
stwa zasadom polityki rządo? jj, i tych dwóch 
okoliczności w niczem zgoła nie zmienia fakt, 
że uchwały komisji w niczem nie obowiązują 
rządu, gdyż jest ona ciałem tylko doradczem.

Ze się ruszyły i karpie polskie — ale nie
stety przynajmniej ich część sposobem iście 
karpim — mamy dowód "  ostatniej wiedeń

skiej korespondencji Czasu. Korespondent po
wiada, że polscy członkowie komisji centralnej 
Czartoryski i Weigel wcale nie tak przemawia
li, ani też wywód p. Dumr .Jera  był taki o- 
kropny, jak pisma czeskie przedstawiają. Kore
spondent zapowiada, że poda treść przemów czło- 
ków polskich, tudzież projektowany przez br. 
Dumreichera statut dla galicyjskiej komisji kra
jowej „wraz z jego bardzo s*-rannym wywodem 
konieczności osobnej komisji lla  Galicji."

Otóż to wszystko fatyga daremna! Temu, 
coby pp. Czartoryski i Weigu osobiście z wła
snoręcznym podpisem podali jako właściwy treść 
w s z y s t k i c h  swoich przemów na posiedze
niu komisji centralnej w sprawie galicyjskiej 
komisji krajowej — temu damy wiarę absolu
tnie. Ale nie damy wiarę temu, co o nich poda 
korespondent, widocznie pragnący zatuszować 
sprawę. Że br. Damreicher dowodził potrzeby 
utworzenia w Galicji komisji krajowej, i w imie
niu rząd a przedłożył wniosek odpowiedni, to 
wiemy, i pisały o tern dzienniki także czeskie, 
więc tu korespondent wcale niepotrzebnie faty
gować się będzie. Ale może nam zechce ore- 
spondent podać resztę wywodu br. Damreiche- 
ra, który był tego rodzaju, że centraliści byli 
prawie zmuszeni skutkiem te części jego wy
wodu przeciw wnioskowi samemu głosować. A 
ta, przez korespondenta Czasu pomijana część 
wywodu, wiadoma jest nie z pism czeskich, któ
re on pomawia o przesadę, ale z Nowej Pressy, 
i z tej części dowiadujemy się, że rząd zamy
śla także Galicji pozostawić 60 do szkół prze
mysłowych tylko tę część ingerencji, jaką jnż 
nadano Dolnej Anstrji, tj. co do szkółek naj
niższych.

Galicyjskiej komisji krajowej może rząd 
nadać najwyższe nawet prerogatywy, ale będą 
to tylko prerogatywy ciała, memającego prawa 
uchwalania ani zarządzania. Fandament zaś 
jest, że krajom i ich sejmom przysłaża całe 
prawodawstwo co do szkolnictwa przemysłowe
go ; to prawo podniósł dr. Enz. Czerkawski w 
komisji budżetowej Izby posłów, i komisja za
twierdziła jego pogląd, — to gaś prawo zane
gował p. Damreicher w komisji centralnej. Rząd 
nada komisji krajowej prerogatywy, więc może je 
każdej chwili cofnąć; i 6 tom wie doskonale 
br. j amreicher. Kiedy kraj nasz azyszcie przy
sługujące mu z konstytucji prawo co do szkół 
przemysłowych, komisja krajowa albo nie będzie 
już potrzebną, albo byt jej już od sejmu zale
żeć będzie, a nie od łaski niczyjej.

A już wcale korespondet niepotrzebnie fa- 
tyguje się z zapewnieniem, że mimo odmownej 
uchwały komisji centralnej ząd zatwierdzi 
statut galicyjskiej komisu. lri^ «w *i■ o  i«i* 
dawno wiemy, — i nie będzie to łaska wcale 
żadna; jakoż z góry zastrzegamy się przeciw 
ewentualnym pokuszeniom wystawienia tej rze
komej łaski za tak ważną, iżby dla niej warto 
zgodzić się na nowellę należ” 1 "ściową i nowe 
opodatkowanie gorzelni.

W komisji gorzelnianej Izby posłów posta
wił p. Jaworski, na przypadek, gdyby wniosek 
p. Czajkowskiego nie miał zostać przyjętym, 
od siebie następujący ewentualny wniosek : „Tym 
gorzelniom galicyjskim, które w kampanii rokn 
1883/4 używały naczyń fermentacyjnych, zawie
rających więcej niż 45 hektolitrów, dozwala się, 
aż do 60 hektolitrów, pozostać przy opodatko
wania ryczałtowem w objętości naczyń dotąd 
używanych; tym zaś, które używały naczyń, 
obejmujących więcej niż 60 hektolitrów, cofnąć 
się do tej granicy, ażeby ryczał to- e opodatko
wanie uzyskać."

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Kraków d. 3. marca.
(h) Rozumiem, że konsorcjum, mające prze

ważnie finansowe cele swoich członków na wi
doku, może do czasu nie wyjawiać szczegóło
wego plann akcji; ale działalność wyłącznie o

bywatelska pewnej .nstytucji czy stowarzyszenia 
powinna od razu być jawna a jej program w 
najdrobniejszych szczegółach wiadomy tema o 
gółowi, na któregc poparcie liczy się. Dlatego 
rościć sobie pretensji nie możemy do wschodnio- 
galicyjskiej „Spółki parcelacyjno-kolonizacyjnej*, 
że jeśli weszła jnż w życie, nie ogłosiła publi
cznie zakresu i warunków swego działania. Za 
pośrednictwem artykułu dr. Jasieńskiego wie
my, że ma ona nabywać obszary dworskie i 
odprzedawać je w parcelach dla średnich go
spodarstw kolonistom czeskim i nadwiślańskim. 
Następstwa takiej operacji mogą być bardzo do
niosłe dla kraju, ale spółka nie odwołuje się 
do ofiarności obywatelskiej, jeno do i n t e r e s  a 
własnych członków: wolno jej przeto ograni
czać sferę tego interesu i nadawać mu większy 
lub mniejszy rozgłos — jak się podoba.

Inaczej się ma jednak rzecz z założonem w 
Krakowie „Towarzystwem ochrony własności 
ziemskiej", które również ma się zajmować par
celacją, ale takowej przeprowadzać nie myśli 
na swój rachunek, lecz dotychczasowych właści
cieli za pomocą fundaszów całego ogółu, do 
którego też odwołuje się o poparcie. Ogół więc 
ten mosi znać podstawę działania, szczegóło’ y 
program i warunki udziała każdego z człon 
ków tak biernych jak czynnych, tj. zarówno 
tych, nad których majątkiem odbywać się bę
dzie wiwisekcja, jak i tych, którzy taką 
wiwisekcję przeprowadzać będą bądź sami, 
bądź za pośrednictwem wydziałowych. Tfah 
szczegółów i tego programu brak nar. W na
dziei, że go założyciele Towarzystwa ogłosić 
nie omieszkają, godzi się przynajmniej podać do 
wiadomości czytelników Gaz. Nar. to, co już 
zostało ogłoszone.

W biurach Rady powiatowej krakowskiej, 
za jej inicjatywą i auspicjami a przy współ
udziale kilka osób, stojących po za Radą, ze
szli się obywatele i podpisali akt założenia pod 
powyższą firmą stowarzyszenia zarejestrowane
go z ograniczoną odpowiedzialnością (nie wia
domo do jakiej wysokości), aby w powiatach 
krakowskim i chrzanowskim „przyjść z pomo
cą ludności rolniczej, przeciążonej lichwiarskie- 
mi dłogami i procentami i zagrożonej wywła
szczeniem, aby zapobiedz ile można zupełnemu 
wywłaszczeniu, ułatwić konwersję dłagów i nie 
dopnścić w wypadkach, gdy przymusowa sprze
daż jest nieuchronną, nabywania ról włościań
skich pouiżej ich wartości przez niesumiennych 
spekulantów z krzywdą wierzycieli i właścicie
li." W tym cela „Towarzystwo nabywać będzie 
wierzytelności hipoteczne i realności włościań
skie, czy to z wolnej ręki, na publicznych
H ł * w t o  n i o / i L .  * - * -  j p — 1  " ---------------------   J i

wych dłagów, a v. reszcie parcelować nabyte 
grunta pomiędzy rolników, tak, aby uratować 
możliwą część gospodarstwa i tę oddać da
wniejszemu właścicielowi lnb jego rodzinie; je
dnam słowem ratować go, o ile się da ratować, 
i ochronić od całkowitej ruiny i zupełnego wy
właszczenia ."

W  skutek rewizji dokonanej w tutejszych 
sądach przez radcę Gzyszczana, minister spra
wiedliwości oświadczył się za koniecznością 
przeprowadzenia śledztwa dyscyplinarnego prze
ciw niektórym zwierzchnikom tutejszego sądo
wnictwa ; — przeciwnie pan Schmerling, prezy
dent najwyższego trybunału, (nie zostający jak 
wiadomo w jednym obozie politycznym z p. Pra- 
źakiem), nie nzuał potrzeby takiego śledztwa.

Słychać, że z pomiędzy przedmiotów corpus 
delidi w sprawie morderstwa w Lntczy, ode
słanych do analizy fakultetowi medycznemu 
wszechnicy Jagiellońskiej, zabrakło jednego, 
który jeszcze był przy procesie rzeszowskim.

W sobotę odbyło się posiedzenie komitetu 
Mickiewiczowskiego. Pomnik wieszcza stanienie 
na przedłużenia ulicy Siennej, lecz bliżej ko
ścioła Marjackiego i hotelu Drezdeńskiego. Do
tychczas zebrany fundusz wynosi przeszło 163.000 
złr., którego książeczki kasy oszczędności umie
szczone zostaną w rezerwowej kasie miejskiej. 
Termin ostatecznego konknrsn skończy się o 
3ciej godzinie po południa d. 31. grudnia 1884.

•aremna praca.
Dotychczasowy gubernator piotrkowski a 

obecnie wielkorządca Litwy, jenerał K o c h a 
nów,  przybywszy na nową posadę do Wilna, 
zaznaczył odraza, wprawdzie jeszcze nie czy
nem, tylko słowem, system swój a właściwie 
dalszy ciąg systemu tego, znanego dobrze z do
tychczasowej praktyki mieszkańcom gnbernii 
piotrkowskiej. Przyjmując składających mn wi
zytę podwładnych urzędników, jenerał przemó
wił mniej więcej w te słowa:

„Spotykam was z tą nadzieją, że znajdę 
w każdym z was p r a w d z i w i e  m o s k i e w 
s k i e g o  c z ł o w i e k a  i d z i e l n e g o  p o 
m o c n i k a .  Ażeby nie zachodziło potem mię
dzy nami jakie nieporozumienie, odraza wam 
zapowiadam, j a k ą  p ó j d ę  d r o g ą .  Ż y c z ę  
s o b i e  w i d z i e ć  w e  w s z y s t k i c h  u- 
r z ę d n i k a c h  M o s k a l i  z rozumu i serca — 
takich, co się nie wstydzą miana człowieka mo
skiewskiego i d z i e l n i e  p r a c u j ą  w t y m  
k e r u n k n .  Ni e  m a m a n i  z a  k o l e g ę  
a n i  z a  w s p ó ł u r z ę d n i k a  t e g o ,  c o  
s i ę  w s t y d z i  m o s k i e w s k i e g o  k i e 
r u n k u  i o . t a k o w y  s i ę  n i e  t r o s z c z y .  
P ó j d ę  r ę k a  w r ę k ę  t y l k o  z l u d ź 
mi  m o s k e w s k i m i ,  dumnymi z tego prze
świadczenia. Gdy się spotkamy na swych ścież
kach z ludźmi o innych usposobieniach, choćby 
w złoconej karocy siedzącymi — karoca będzie 
zmuszoną ustąpić nam z drogi."

Takie było przemówienie nowego satrapy, 
które oddaliśmy tutaj w wiernem streszczenia. 
Skargi korespondentów pism moskiewskich z Li
twy, żalących się na wzrost żywiołu polskiego, 
ba nawet na samo jego istnienie, sprawiły wre
szcie swoje. Moskwa spostrzegła, że pomimo 
wszystkich swoich szatańskich sposobów nie 
zdołała zgnieść narodowości naszej na Litwie, 
do tego przynajmniej stopnia, aby nie stanowi
ła niebezpiecznej konkurencji napływowemu a 
nielicznemu żywiołowi moskiewskiemu. Straciw
szy tedy zaufanie do „słabej" dłoni dotychcza
sowego zarządcy, nsuwa go a na jego miejsce 
wyszukuje sobie aż w Piotrkowie godne narzę
dzie swojej ekstyrpacyjnej polityki.

Jak widzimy z przemówienia, wybór jest 
dobry — jenerał Kochanów nie zawiedzie poło
żonego w nim zaafania — starać się będzie 
przynajmniej odpowiedzieć mn wszelkiemi siła
mi. „Muszą ustąpić nam z drogi — powiedział 
w końcu — a nic ustąpią — padniemy trupem 
n.' drodze; umarli nie znają sromu!...“

A więc
wimy niebezpieczną dla nas hydrę — chyba 
że sami padniemy w śmiertelnym boja!

Taki jest program nowego jenerał guber
natora Litwy. Pisma moskiewskie (z znanemi 
nielicznemi wyjątkami) powitały go nataralnie 
z zapałem tonąc formalnie w zachwycie. Pet. 
Wied. donoszą z Wilna, że mowa Kochanowa 
wywarła „silne i lube wrażenie na wszystkich 
prawdziwie moskiewskich ladziach w tern na 
pół moskiewskiem mieście." Podobnie odzywa 
się Now. Wremia, ale z refleksją prawdziwego 
cynika dodaje następające jeszcze nwagi:

„Sprawa mqskiewska!... Wyrazy te przez 
nawyknienie z nst się wyrywają, choć po win- 
nyby być uważane za dziwny pleonazm w kra
ju moskiewskim (!), w którym n ie  m o ż e  b y ć  
ż a d n y c h  k o m p r o m i s ó w  z p o l o n i z m e m ,  
ż a d n e j  u p r z e j m o ś c i  w z g l ę d e m  p o l 
s k i e j  i n t e l i g e n c j i ,  p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  
p o l s k i e g o  w p ł y w u .  Możemy jeszcze liczyć 
się z Polakami w królestwie Polskiem, możemy 
jeszcze dopuszczać tam astępstwa, ale w k r a 
j u  w i l e ń s k i m  — n i g d y !“

Nigdy!... Na jednem tern słowie osnowa 
Now. Wrem. cały następnie system postępowa
nia z braćmi naszymi na Litwie. Radzi więc 
organ Suworyna a właściwie hr. Tołstoja, aby 
nowy satrapa nietylko mówił z bezwzględną o- 
twartością, ale i z całą bezwzględno postę
pował, aby nie zatracił tej energii, która, gdy 
był jeszcze naczelnikiem gubernii piotrkowskiej, 
cechowała jego działalność, jednającą mn sym- 
patję rządu moskiewskiego i społeczeństw! mo
skiewskiego. „Po takich przemowach oczekuje
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(Ciąg dalszy.)

Dziewczę wypatrzyło się na niego, na szcz
ście wszakże swoje prędko zrozumiawszy, że 
wahanie mogłoby być za śmieszność poczytane, 
podała mu rękę. W  tej samej chwili prezyden
towa, wsuwając swoją rączkę pod ramię panu 
Olińskiemu, rzekła:

— Tak rzadkich a miłych gości, nie mo
żemy samych puścić, boby nam gotowi znowu 
na aługo zginąć.

Pan Oliński złożył był swego czasu wizytę 
prezydentowi, którą mu tenże oddał zaraz na- 
zajutrz, lecz dotąd nie był jeszpze na żadnem 
u niego przyjęciu. Zrobił to dopiero dziś, i j- 
gaj^c głównie prośbom Władysława. Na 8rz®' 
czne słowa wie liej damy, nie wiedząc co od
powiedzieć, uśmiechnął się tylko i tak w mil
czenia szedł za prezydentem, który jego córkę 
prowadził.

Gdy weszli d.o sali, wszystkich oczy _ na 
nich się zwróciły i szmer niewyraźny przebiegł 
ją  od początku do końca. Mężczyźni rozstępu

jąc się, głęboko się kłaniali; panie, siedzące na 
nieznacznem podwyższeniu, żywo z sobą rozma
wiały.

— A to co za figury? — przemówiła hr. 
Eufemia przykładając do ócz lornetkę w złotej 
oprawie. — On ubrany jak podstarości, ona, 
jak widzę, ma wprawdzie suknię od Wortha, 
lecz jej ruchy zdradzają parafiankę. _ I takie 
osoby sami prezydentostwo wprowadzają?...

— Rzeczywiście w tom jest coś zagadko
wego ! — potwierdziła księżna Sydonia.

— Ależ to pan Oliński ze swoją córką i 
synem — wmięszała się Żoza, najstarsza córka 
prezydenta, która w tom miejsca i  siostrą sie
działa.

— Jaki pan Oliński?
— Ten, co po hrabinie Dobrzynieckiej o- 

dziedziczył cały majątek.
— Aha! — odpowiedziały równocześnie 

księżna i hrabina, poczem pierwsza, nachyliwszy 
się, szepnęła drogiej do acha: — Teraz nie 
dziwię się, zkąd się n nich wzięła ta grzecz
ność Wszak to tylko polowanie na miljony.

— Ależ to skandal! — hrabina odrzekła. — 
Patrząc na to, nawet dziecko najmniejsze do
myśli się, że prezydent chciałby swego syna o- 
żenić z tą dziewczyną, a za jej brata wydać je- 
dnę ze swych cófek.

— Rzecz naturalna. Tym sposobem całe 
tra_/ miljony zostałyby w rodzinie.

. Jakiż to człowiek łakomy!
— A prezydentowa jaka niebaczna, że do 

tego rękę przykłada i tak się z tym szlachetką 
kompromituje!

Damy przestały mówić, właśnie bo iem ci,

któremi się zajmowały, do nich się zbliżyli. 
Zaczęła się prezentacja, poczem prezydent, żo
nie ramię podawszy, zwolna się oddalił. Na 
odchodnem rzekł jeszcze do Źozy:

— Uważaj duszko, żeby się nasi goście nie
nndzili... . . .  , . ,

Księżna i hrabina zamieniły z sobą wielo- 
znaczące spojrzenia. Nie minęł jednaką kwa
drans, a postać rzeczy zupełnie się zmieniła. 
Księżna, która miała na wydaniu córkę już nie
młodą i do tego ułomną, zrobiła spostrzeżenie, 
że pan Oliński po bliźszem poznaniu niezmier
nie zysŁuje, i że jego syn jast młodzieńcem 
comme il fau. ; hrabina zaś, htóra jnż od ] t 
kilku, napróżno starała się swego jedynaka do
brze ożenić, tyle wdzięków i rozumu odkryła 
nagle w Maryn że jej odtąd na krok od sie
bie nie puszczaia.

Jedni z ostatnich pojawili się w sali hra- 
biostwo Albińscy, z synem i guwernerem. Tak 
więc nie tylko G-ncio, lecz i jago mentor, Wło 
dzimierz Szczerbanowski, został uznany za zna 
komitość. Wprawdzie na bilecie, który hrabia 
Albin otrzymał), znajdowało się zaproszenie 
tylko dla niego i jego rodziny, hrabina jednak 
napisała natychmiast woniejący liścik do sekre
tarza prezydenta, poczem zjawiło się zaprosze
nie także dla nauczyciela jej jedynaka, którego 
bądź przez omyłkę, bądź umyślnie, zatytuło
wano doktorem filozofji.

Hr. Albiński był przedmiotem ogólnego za
jęcia. Nietylko posłowie i przedstawiciele ro
dów starożytnych składali mn swoje gratulacje; 
nawet sam prezydent, jakkolwiek nie należał do 
lndzi lubiących mówić komplementu, w słowach 
bardzo grzecznych chwalił jego talent oratonki 
i ż czył mn powodzenia na Irodze świeżo o

branej. Hrabia dziękował ukłonami i uśmie
chem, hrabina zaś, ujrzawszy jakiegoś jenerała, 
podała ma ramię. Męża zostawiła z prezr- 
dentem.

Po rozmowie, która kilkanaście minut 
trwała, hr. Albiński, pospieszył do panów, sto
jących w głównej sali pod oknem, przeczucie 
bowiem powiedziało mu, że ci chwalą właśnie 
jego prelekcję; prezydent zaś, opuściwszy mały 
salonik z żoną, i odprowadziwszy ją do córek, 
podniósł głowę i brwi lekko zmarszczył, gdyż 
kogoś w tłum' szukał. Musiał znaleźć, bo się 

śmiechnął i głową skinął nieznacznie.
Nie długo trwało, a zbliżył się do niego 

ks. Eustachy. Prezydent oddalił się z nim w 
głąb sali, gdzie chwilowo nikogo nie było, i tu 
zapytał prędko a cicho:

•— I cóż, nie będzie?
— Nie, Ekscellencjo.
— Jakiż powód?
— Grzmotowicz utrzymuje, że hr. Czarno- 

koński, wys^piwszy jawnie do walki z W. Eks- 
cellencją, nie chce się komprowitować wobec 
kraju, który jego obecność ńa salonach W. Eks- 
cellencji mógłby uważać za odstępstwo...

— Ale to samo nie przeszkodziło am zwo
lennikom hrabiego zejść się dziś w komplecie, 
ani jego prawej ręce, zacnemu p. Grzmotowi- 
czowi, tak teraz dysputować, że go aż tu sły
chać. Ha, jeżli hrabia życzy sobie wojny, może 
być pewny, że ją będzie miał. Z początku my
ślałem, że mn szło tylko o wybór do sejmu i 
reichsratu, ale skoro na coś większego kroi, 
więc trzeba ma zadanie ułatwić... A to warchoł 
arystokratyczny!-. Sama przyzwoitość nakazy

wała przyjść do mnie, skoro zaprosiłem 
wszystkich posłów bez wyjątku, lecz, jak wi
dię, on woli ‘ być nawet impertynentem, niż 
stracić choćby najmniejszą cząstkę ze swej sztn- 
tasnej popularności... No, no, zobaczymy jak to 
długo potrwa...

Prezydent umilkł. Kapelan uśmiechał się 
ciągle słodziutko, ale ust nie otwierał.

O kilkanaście kroków przed nimi, prawie 
w samym środku sali, stał Grzmotowicz oto
czony posłami, urzędnikami i złotą młodzieżą. 
On mówił, a oni go słuchali. Kazio wyglądał 
jak człowiek, który widząc, źe mu szczęście do
pisuje, nabiera coraz większej pewności siebie. 
Odkąd, dzięki pomocy hr. Czarnokońskiego, zo
stał posłem na sejm i delegatem do reichsratn, 
w mchach jego przebijała się jeszcze większa 
niż dawniej dystynkcja, ton głosu był głośniej
szy, mowa bardziej stanowcza. Niedarmo mówi 
niskie przysłowie: Prybuc ’ szczaicie, rozum bude. 
Kazio Grzmotowicz przekonywał się na sobie, 
że teraz miał jnż te siły, których człowiek po
trzebuje gdy wiele pragnie i o wiele rzeczy się 
knsi. Nawet tn, na tych salonach, o których 
dawniej nie było mu wolno ani zamarzyć, cznł 
się dziś jak n siebie w domn, i powoli zaczy
nał z góry tych traktować, przed którymi nie
dawno pokłony wybijał. O! jak wielka zacho
dziła juź różnica między owym Kaziem, które
go przyjaciele Leandra po polowaniu w Kocie- 
jowie pytkami rozgrzewali, a dzisiejszyia pa
nem Kazimierzem, wytyczającym nowe drogi 
polityczne i mającym kr».j zbawić!

(C. d. o).



się zwykle czynu dla stwierdzenia, jak dalece 
poważnemi są wyrzeczone słowa."

Tak cynicznie umieją przemawiać moskiew
skie chyba pisma! Zapisując tę właściwość, nie 
ganimy jej przecież a przynajmniej nie potępia
my. Podziwiamy ją raczej a może i jesteśmy 
jej radzi. Wszak snadniej nam walczyć z wro- ( 
giem otwartym — rozbójnikiem, który pałki 
nie chowa poza siebie — aniżeli z zamaskowa
nym nieprzyjacielem. Szczerość też Now. Wrem. 
zasługuje na odwzajemnienie, które zresztą nie
wiele nas kosztuje, bo przyzwyczajeni jesteśmy 
walczyć zawsze i wyłącznie bronią otwartą, 
podczas gdy nieprzyjaciele nasi zmuszeni są po
sługiwać się rozmaitym autoramentem.

Przyjm więc szanowny organie liberalnej 
nagonki rządu moskiewskiego na prawa nasze
go narodu, na wolność, sprawiedliwość i wszel
kie szlachetne wytwory ducha ludzkiego, przyjm 
do swej wiadomości, że wbrew twoim i repre
zentowanej przez ciebie sfory (mówimy o sza • 
kałach — nie ludziach) chęciom, nie zrzekamy 
się i nie zrzekniemy nigdy praw naszych naro
dowych na Litwie, do których przyszliśmy nie 
drogą podboju i zaboru, ale pokoju i łączenia 
się wolnych z wolnymi i równych z równymi.

Praw tych wyrzec się nam nie wolno. Za 
Litwą i z Litwa razem przelaliśmy krwi stru
gi — błogosławiony to był związek! Rozerwa
liście go gwałtem, ale tylko fizycznie — do 
stargania duchowych węzłów brak wam bowiem 
siły i nie starczy jej wam nigdy, przenigdy! 
Wszak mieliście Murawiewów I tym podobnych 
zbirów, łamaliście nas i gięli, sroźyliście się 
nad nami na wszelkie sposoby, mordowaliście i 
wysyłali na Sybir i do jakiegoż doszliście re- 
reznltatu? Oto po stu latach nieludzkich rzą
dów waszych, które gdzieindziej starczyłyby na 
wyniszczenie kilku narodów, sami powiadacie, 
że dla sprawy swojej nie uczyniliście nic zgoła 
i sprowadzacie nowego apostoła tyranii na 
Litwę...

Daremna praca!

prowizji zwłoki, 15 centów od książeczki dłtt- 
żniczej;

b) za przegląd aktów sądowych i tabuli, 
oraz ocenienie prawnicze całej sprawy, drugich 
15 centów.^

„Jeżeli dłużnik zażąda przedsiębrania kro
ków prawnych dla obrony swej sprawy — jak 
n. p. wnoszenia jakichś podafi do sądu, stara
nia Bię o przeniesienie długu do innego zakładu, 
przedsiębrania pozasądowej licytacji lub wy
dzierżawienia gruntów dłużnika itp., to wów
czas ma złożyć dłużnik, który tego pośredni
ctwa żąda, tytułem zadatku na wynagrodzenie 
adwokata 2 złr.

„Zadatek ten przepada, jeżeli dłużnik z 
jakiegokolwiekbądź powodu wycofałby się z 
pertraktacji przed ostatecznem jej rozwikła
niem.

„§. 8. Za przeprowadzenie czynności, wy
mienionych w poprzednim paragrafie, jak nie
mniej także za przyprowadzenie do skntku po
rozumienia z komitetem likwidacyjnym Banku 
włościańskiego w interesie dłużnika co do spła
ty jego długu, adwokat ma prawo liczyć Bobie 
honorarjum w wysokości 1 złr. od każdych 100 
długu.

„Jeżeli dłużnik zgodziłby się na przepro
wadzenie parcelacji swej posiadłości, to za ta
bularne wyłączenie przeznaczonej na sprzedaż 
części gruntów i sporządzenie kontraktu kupna 
i sprzedaży, wraz z podaniem intabulacyjnem 
3 złr., jeżeli wartość sprzedanego gruntu nie 
przenosi 100 złr., zaś 5 złr. za kontrakty, ty
czące się posiadłości, których wartość 100 złr. 
przenosi

„Za sporządzanie kontraktu względem wy
dzierżawienia lub oddania w zastaw posiadłości 
dłużnika na czas ograniczony 3 złr.

„Na koszta notarjalne, stemple, jakoteż in
ne wydatki w gotówce, jakie okazałyby się nie- 
zbędnemi przy załatwieniu interesu dłużnika, 
ma tenże złożyć adwokatowi z góry potrzebną 
na to kwotę, w każdym wypadku z osobna po
dług nmowjfe"

W  sprawie regulacji wierzytel
ności Banku włościańskiego.

Wydział Rady powiatowej lwowskiej ułoj 
żył warunki pośredniczenia ze swej strony 
uregulowaniu rachunków dłużników Banku wł< 
ściańskiego z tymże zakładem, z których dla 
przykładu przytoczymy następujące wyjątki -J

„Wydział Rady powiatowej we Lwowie 
podejmuje się w szczególności pośrednictwąr w 
następujących czynnościach:

a) Obliczenia na podstawie książeczki /pła
tniczej lub innych urzędowych dokumeptów 
wysokości spłaconej już sumy długu;

b) oznaczenia kwoty pozostającego do /spła
cenia kapitału, odsetek i prowizji zwłoki, k wy
kazaniem przedawnionych lub niewłaściwie li
czonych należytości;

c) następnie, jeżeli dłużnik tego 
będzie jego sprawa oddaną obranemu prz 
dział Rady pow. adwokatowi (syndykowi) 
dokonania następujących kroków:

„I. ażeby w księgach gruntowych spra
wdził, w jaki sposób dług Banku włościańskie
go jest zaintabulowany. i w ogólnościJ ażeby 
ze stanowiska prawniczego osądził wszystkie 
pisma i dokumenta, dotyczące tego dłkgn, jak 
np. nakazy płatnicze, wyroki egzekucyjne itd.j 
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cyjnego Banku włościańskiego o ile możności 
jak najkorzystniejszych warunków f spłaty 
długu;

„IIL jeżeli zaś z jakiegokolwiek powodu 
nie ^przysżłoby do dobrowolnego porozumienia z 
komitetem likwidacyjnym Banku włościańskie
go, ażeby przedsięwziął dalsze krolji prawne 
dla obrony dłużnika, o ile to okażą się mo- 
żliwem; I

„IV. ażeby w razie nieuniknionej konie
czności przeprowadził w drodze pozasądowej 
dobrowolną licytację odpowiedniej c*śc i posia
dłości dłużnika dla zaspokojenia Banku, i wy
jednał potrzebne ku temu wyłączeniu tabularne 
przeznaczonej na sprzedaż części gruntów;

„V. ażeby — gdzie to będzie możliwem i 
dla dłużnika pożądanem, zajął sięlkonwersją, 
czyli przeniesieniem długu Banku włościańskie
go na 4 procentową pożyczkę z Banku kra
jowego lub innego zakładu kredytowego.

„Również będzie się starał Wyćfeiał Rady 
pow., o ile to w którym wypadku możliwem 
okaże się, wyszukiwać fundusze do spłacenia 
długów Banku włościańskiego przez\czasowe 
oddawanie w zastaw lub dzierżawę zadłużonej 
posiadłości, bez wywłaszczenia dłużn^ów na 
zawsze.

„Dłużnik sam ponosi koszta wszystkich 
czynności, jakie mają być przedsięwzięte ąa po 
średnictwem Wydziału Rady powiatowej (Ua o- 
chrony jego interesów wobec Zakładu k rę g lo 
wego włościańskiego. Koszta te są następujące:

a) Za obliczenie książeczki dłużniczej \  j 
sprawdzenie waluty pożyczki, oznaczenie wyi 
kości spłaconej jni kwoty, jakoteż pozostają 
do umorzenia należytości kapitału, procentów

alne zgromadzenie
delegatów Kółek rolniczych.

(mm) Po uroczystem nabożeństwie, które 
się odbyło dzisiaj w kościele 0 0 ..Dominikanów
0 godzinie 9. rano, zebrali Bię w sali ratuszo
wej delegaci i członkowie Kółek rolniczych ,w 
poważnej liczbie 250.

Zgromadzenie zagaił w imieniu Rady miej
skiej dr. Teobald Semilski. Powitał zgromadzo
nych krótką ciepłą przemową, w której zazna
czył, źe wszyscy powinniśmy pracować około 
dobra kraju. £

Następnie zabierając głos prezes centralne
go Zarządu Kółek rolniczych wyraził radość z 
licznego zebrania  ̂ podniósł, że najważniejsze 
dzieła miłość buduje. Dalej mniej więcej temi 
Słowy przemówił:

„Cel nasz jest jasny i prosty — wpoić w 
ludność rolniczą zamiłowania do pracy, podnieść 
ją moralnie i popierać rozwój rolnictwa, będące
go podstawą dobrobytu włościanina. W tej to 
myśli w tym to celu wszyscy Towarzystwo na
sze popierali.

Następnie wyraża mówca podziękowauie du
chowieństwu, władzom autonomicznym i rządo
wym i kończy, że tflko o ś w i a t ą ,  p r a c ą
1 o s z c z ę d n o ś c i ą  zdołamy sobie wywalczyć
i . i  . . .

P. Sawczyński Zygmunt, prezes Tow. pe
dagogicznego, wita zgromadzonych imieniem na
uczycieli, mówiąc : „My jako nauczyciele mamy 
dzieci wasze kształcić w tym kierunku, aby 
mogły służyć krajowi; wy panowie zawiązaliś 
cie się, aby się dźwignąć materjalnie i moral
nie. A jest z czego się dźwigać i wiele nas tra 
pi. Zastanawiano się nad-tem i szukano lekar
stwa, znaleziono je — lekarzami mieli być na
uczyciele, lekarstwem nauka, zakładem leczni
czym — szkoła.

szkoła jednak dopomoże tylko młodszym, 
to też o stirszem pokoleniu zwątpiono. Towa
rzystwo nasze zaprzeczyło temu zwątpieniu, na
leży się wam za to wdzięczność. “

Następnie mówca zaznacza co jest celem 
szkoły, biorąc z pisma świętego cytat „dziatek 
jest królestwo niebieskie" wykazuje iż zada
niem szkoły jest właśnie torować drogę do 
królestwa) Bożego, kończy zaś życzeniem aby 
Bóg pobłogosławił naszym wspólnym usiłowa
niom.

Imieniem włościan podziękował Jan Skwara 
z Targowisk w p. Krośnieńskim, poczem p 
Augustynowicz powołał na sekretarzy pp. Włod
ka Zdzisława z Dąbrowicy w p. Bocheńskim i 
ks. Michała, Serwackiego z Felsztyna.

Z pofłądku 'dziennego' nastąpiło sprawdze
nie wyboru delegatów kółek rolniczrch których' 
przybyło 120.

Sprawozdanie z czynności Tow. kółek rol
niczych odczytał p. Dr. Bronisław Dulęba, które 
w swoim czasie podamy.

Ks. Lenartowicz z Rodgoszcsy wygłosił 
piękny wierszyk na powitanie delegatów a 

edko

ruskiej) dziękował za zajęcie się urządzeniem 
zjazdu i ubolewał że mało Rusinów dotąd na
leży do kółek rolniczych.

pjUidaina picfW Tn pngindggBłfi^amadgfcj).

Sprawozdanie
Towarzystwa wzajemny pomocy oficjalistów 

prywatnych.
(Dokończenie.)

Z fundacji stypendyjnej imienia Antoniego 
Rogala Zawadzkiego korzystały następujące 
sieroty po członkach Towarzystwa: Gawlikow
ski Karo], Myśliński Józef, Litwiński Józef i 
Górski Stanisław. Stypendja te wynoszą rocznie 
po 70 złr.

Na posadach umieściliśmy jednego nadle
śniczego, dwóch leśniczych i jednego ekonoma.

W sprawie przekazanych nam do rozpa
trzenia wniosków dążących do obniżenia skali 
stałych zapomóg i założenia wykazów staty
stycznych oznajmiamy, że nie widzi wydział 
centralny tej konieczności, aby już teraz obui 
żono wymiar stałych zapomóg, skoro Towarzy
stwo zupełnie prawidłowo się rozwija i dochody 
znacznie przewyższają wydatki; a nawet takie 
pozostawiają nadwyżki, że takowe cyfrą swoją 
przewyższają sumę procentów od kapitałów. 
Daleko jest ta obawa, iż Towarzystwo na po 
trzeby będzie wyczerpywać wszystkie wpływy 
i procenta od kapitału.

Gdy się zaś okaże konieczność jakąkolwiek 
kwotę wydać na potrzeby z odsetek, wtedy bę
dzie wskazanem zaproponować: albo zwiększe
nie wkładek albo zmniejszenie skali stałych 
zapomóg, albo użyć obydwóch sposobów.

Zawsze powtarzać będziemy, iż podstawą 
naszą jest wzajemna pomoc, a ta tyle rozdaje 
ku ulżeniu niedoli o ile sięga jej możność. Naj
ważniejszym czynnikiem w naszej instytucji jest 
mnogość członków i,tychże ciągły przyrost.

Wydział centralny w swoim czasie prze
dłoży stosowne wnioski, lecz pragnie je oprzeć 
na większem doświadczeniu własnem i staty
styce spoiządzouej z własnych ksiąg. Ażeby 
jednak statystyka nie była grą cyfr i odpowie
działa celowi, należy po dokładnem roztrzą- 
śnięciu stosunków Tow. wskazać rubryki po
trzebne. Tej potrzebie nie zaradzają tablice w 
formie nam przekazanej, a nawet zawierają 
rzeczy nieprawdopodobne, jak utrzymywanie ewi
dencji sierot w wieku od lat 50 do 100. Taką 
opinię udzieliły nam powagi w statystyce, do 
których udaliśmy się z projektem do rozpa
trzenia przekazanym, ą o czem szczegółowo zda 
jeszcze sprawę dotyczący referent wydziału 
centralnego.

Daty statystyczne ze wszystkich innych 
instytucyj nie dadzą się u nas zastosować.

W chwili ostatniej wpłynął memorjał od
działu Tow. gospod. tarnopolskiego, dążący do 
polepszenia losu prywatnych oficjalistów, nad 
którym już jednak nie było czasu dokładnie się 
zastanowić; gdy jednak memorjał żąda, aby go 
szan. Radzie, nadzorczej przedłożyć, czynimy  ̂to 
z przyjemnością jako objaw dobrych chęci i 
wnosimy aby go przekazać komisji petycyjnej 
do rozpatrzenia. Tejj samej komisji możn&by 
przekazać rozbiór -wątpliwości podniesionych 
przy tłumaczeniu ((miau w statucie, a które 
osobny referent przedłoży.

Z ogólnego zamknięta rachunkowego po-

sprawozdanie.
Z k w o t y  p r e l i m i n o w a n e j  na:

I. ogólne potrzeby Towarzystwa 1.200 złr., 
wydano 1.046 złr. 82 c t ., t. j. mniej o 153 
złr. 18 ct.

II. Koszta zarządu preliminowano 5.445 złr. 
wydano 5.314 złr. 33 ct., zatem mniej o 130 
złr. 67 ct., natomiast wydano więcej na stałe 
zapomogi o . . . 258 złr. 42 ct.
albowiem był preliminowany

wydatek . . . .  20.075 „ — „ 
tymczasem rzeczywisty wy

datek wynosił . . . 20 333 „ 42 „
w rubryce datków jednora

zowych zaoszczędzono .■ 56 „ — „
albowiem gdy było prelimi

nowanych . 1 . . 490 „ — „
wydano tylko . 434 „ — „
(wliczając w to i datki przez Radę nadzorczą 
w r 1883 uchwalone).

P r z y c h ó d  r z e ć z y w i s y  w d z i a l e  
z a p o m o g i  s t a ł e j  

wynosił w tym roku . . 48.590 złr. 44 ct.
kwota przychodu byłą preli

minowaną •. i • • 46.020 „ — „
wpłynęło zatem więcej jak 

się spodziewano o • . 2.570 „ 44 „
S t a n  m a j ą t k u  ^ - d z i a l e  z a p o m ó g  

8 ta ł y c h  wynosił z dniem 1. stycznia 1884: 
Fandusz dyspozycyjny . 45 898 złr. 73’/, ct.

„ żelazny . . . 283 100 „ —

Dziubik z Kamieuopola w przemowie!

Razem 328.998 złr. 73*/, ct. 
do tego fuudusz pogrzebo

wy z należytościami . 2.011 „ 20 „
Ogółem 331009 złr. 93’/, ct.

3.691 złr. 7 ct.

W ogóle zaś po strącenia 
należytości biernych, tj. 
niepobranych zapomóg, 
depozytów itp. 

zostaje czysty stan majątku 
funduszu zapomogi stałej 
wraz z funduszem pogrz. 327.318 złr. 86’/2 ct. 

fundusz zapomóg doraźnych 
po powiatach wynosi go
tówką 3 974 złr. 2 ct.
w efekt. 16.070 „ 93 „ cz.raz. 20.044 złr. 95 ct.

Majątek wszystkich funduszów wynosi sumę 
347.363 złr. 811/, ct.

Porównanie z wynikiem za rok 1882 wy 
kazuje, że majątek w dziale zapomóg stałych 
wzrósł o 22.880 złr. 33 ct., a w dziale zapomóg 
doraźnych zmniejszył się o 805 złr. 23 ct.

W ciągu roku 1883 wylosowane zostały z 
majątku Towarzystwa 5- i 6 prc. listy hipote 
czne gal. Banku hipotecznego imiennej wartości 
32.100 złr. i 5 prc. listy zastawne gal. Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego imiennej war 
tości 2 600 złr., które po zrealizowania przy
niosły 34.700 złr., a gdy się porówna kwotę 
31,046 złr. 65 ct. na zakupno tych efektów 
wydaną, okazuje się z wylosowania czysty zysk 
3 653 złr. 35 ct. w. a.

W myśl statutu ustępują z wydziału cen
tralnego pp Ksawery Burzyński, Adolf Stroner 
i Ksawery Szczerbicki, przez śmierć ubył dr. 
Dominik Gębarzewski.

Powołując się na wypowiedziane zasady: 
iż fundusz rezerwowy tworzyćby należało do
piero wtedy, gdyby na pokrycie wydatków z 
odsetek od kapitału żelaznego już zaczerpnąć 
wypadło, wnosi wydział ceutralny, aby nadwyż
kę w roku 1883 pozostałą w efektach 20.000 
złr. przyłączyć do funduszu żelaznego.

W końcu wyrażamy nadz>eję, że członkowie 
usilnie starać się będą o przysporzenie Towa
rzystwu naszemu nowych członków i regular- 
nem uiszczaniem wkładek przyczynić się zechcą 
do dalszego wzrostu Towarzystwa, które już 
tyle dało dowodów swej prawdziwej żywo
tności.

Niemniej tuszymy, źe obywatelstwo nasze, 
któremu dobro oficjalistów przedewszystkiem 
na sercu leżyć powinno, zechce nas wesprzeć 
radą i czynem, a to bądź przez przystępowanie 
do Towarzystwa jako członkowie wspierający, 
albo przez skłonienie swoich oficjalistów do 
przystępowania dó Tow .; albo przyjmowania 
tych tylko do obowiązku, którzy do Tow. na
leżąc a temsamein dbając o swoją i swej ro
dziny przyszłość, dają największą rękojmię mo
ralnego prowadzenia.

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości spra
wozdanie, i uczciło pamięć zgasłych członków 
przez powstanie. Potem odczytał p. Ornatowski 
sprawozdanie Ikomisjt rachunkowej, które zgro
madzenie przyjmuje dó zatwierdzającej wiado
mości, i ńa wnioski 4ejźe komisji zapadły u- 
chwały:

Nadwyżkę w efektach 20.000 złr. przyłą 
czyć do funduszu żelaznego.

Udziela się Wydziałowi centralnemu abso 
lutorjum.-

Załączniki dochodem o stałe zapomogi, ma
ją być zwracane.

Dalej przystąpiło zgromadzenie do wyboru 
komisji rachunkowej, administracyjnej, petycyj 
nej i legitymacyjnej, zarazem wybrano do Wy
działu centralnego pp. Burzyńskiego, Stronera, 
Szczerbickiego i Fedorskiego.

Z porządku dziennego przekazano komisjom 
rozmaite Detvcie  ̂ prośby o jednorazowe datki; 
a sprawę odstąpienia Towarzystwu 226 morgów 
obszaru w zamian za uzyskać się mające po
zwolenie u władz na wyrąb 128 morgów (sek
cjami w ciągu lat 6), odstąpiono specjalnej ko
misji z 7 członków.

Następnie przechodzi Rad?, nadzorcza do 
porządku dziennego nad 'wnioskiem o zakupno 
dóbr, a pod koniec posiedzenia uchwala jedno
razowy datek w kwocie 100 złr. na leczenie 
sparaliżowanego członka, L Mikietowicza.

Wieczorek Ki asióskiego.
(a-m) Wczoraj po raz pierwszy obchodziła 

młodzież akademicka publicznie rocznieę zgonu je 
dnego z największych naszych wieszczów Zygmun
ta Krasińskiego. Obchód nie mógł się odbyć w sali 
ratuszowej,. w której urządzane są wieczorki Mic
kiewicza i Słowackiego, gdyż p. prezydent miasta 
odmówił sali, jakkolwiek wieczorek wczorajszy ma 
równe znaczenie jak poprzednio!

Obchód więc z tego powodu musiał się odbyć 
w sali kasynowej, która przystrojona kwiatami i 
szczelnie zapełniona publicznością, przedstawiała się 
nader uroczo. Wieczorek rozpoczął piękną, pełną 
nowych myśli przemową prezes Czytelni akademic
kiej, Leon Dziubiński.

Mówca określił charakter i tendencje Krasiń
skiego zupełnie bezstronnie, a o ile możności wy
czerpująco. Podniósł stałość zasad poety, jakkol
wiek twierdził, że wedle zdania młodych jego to
warzyszy, zasady te były błędne.

Zaznaczył w końcn, źe Krasiński powinien po
zostać bez naśladowców pod względem tendencji.

Mowa ta, wypowiedziana z werwą młodzieńczą 
i płynnie a zroznmiale, powitaną została hncznemi 
oklaskami.

Nastąpiły pr od akcje wokalne i instrumentalne.
Akademik p. Krygowski wybornie odegrał dwa 

utwory fortepianowe: Chopina „Berceuse" i Schu
manna „Marsz z karnawału." Pewne uderzenie i 
wyrobiona technika, oto zalety gry p. K.

Drugi numer fortepianowy w programie wy
konał akademik Rnbinstein. Odegranie Chopina 
„Larghetto" z konc. f-moll", wypadło wcale dobrze, 
jak również Liszta „Rapsodja V I.“

Bardzo pięknie wypadł dnet Mendelsohna 
„Płyńmy." Odśpiewali go także dwaj akademicy 
pp. Gaszalewicz i Telechowski, uczniowie p. W y
sockiego, którym sam akompaniował. Szczególnie 
podobał się głos p. Gnszalewicza; jest to jeszcze 
młody ale piękny materjał, który pod dobrem kie
rownictwem może się bardzo dobrze rozwinąć.

Akademik Nanowski, który należy obecnie do 
najlepszych amatorów deklamatorów oldeklamował 
z siłą i wielkim zapałem prześliczny ostęp z poe
matu Krasińskiego Przediwit.

P. N. doskonale zrozumiał wiersz i potrafił 
go oddać tak wybornie, że żaden ustęp, żadne 
słowo, na które poeta kładł nacisk nie zostało 
zatracone. Drnga deklamacja mianowicie wiersz 
Krasińskiego „Roma" został skonfiskowany, o czem 
dowiedziano się dopiero w ostatniej chwili. Rów
nie dobrze jak inne nnmera programu wypadł 
kwartet smyczkowy odegrany przez akademików, 
Szmelkesa, Bndzynowskiego, Wenza i Angermana, 
Młodzi wykonawcy zbierali huczne oklaski.

Perłą wieczorkn była gra na skrzypcach aka
demika Schmelkesa. P. Schmelkes dał się jnż nie
raz poznać publiczności jako wyborny skrzypek. 
Wczoraj podziwialiśmy jego znakomitą technikę, 
wyborne pociągnięcie smyczka, grę petaą uczucia.

Odegrał on 2 utwory „L ’Eloge des larmes" 
rzecz nadzwyczaj piękną, ale równie trndną, i prze- 
śliozny taniec węgierski Brahmsa Joachim, a gdy 
bnrza oklasków ze strony publiczności nie ustawała 
w prośbach o numer dodatkowy, zagrał młody 
skrzypek jeszcze ntwór Chopina „Noctnrne".

Starannie opracowany odczyt akad. A . Ma- 
zanowskiego, „O psalmh dobrej woli* wygłosił 
jeden z akademików.

Tak więc obfity a piękny program wieczorka 
został wykonany siłami wyłącznie akademickieml. 
Przecież raz młodzież przyszła do tego przekona 
nia, że niekoniecznie mnsi kołatać o obcą pomoc i 
że ona sama potrafi nczcić jak należy pamięć wiel
kich narodowych poetów.

Emila liejuna i zaiiejuifi.
Dnia 4 Marca

* Repsrtoar teatralny. Dzisiaj we wtorek 
4. bm. odbędzie się przedstawienie Indowe na przy
jęcie delegatów K ó ł e k  r o l n i c z y c h ;  odegra
nym zostanie dramat historyczny W. Rapackiego 
p. t. „ O d s i e c z  W i e d n i a " .

Jntro we środę 5. marca „ A f r y k a n k a "  
opera w 5 akt. Meyerbeera. Gościnny występ p. 
Broullka pierwszego tenorzysty opery nadwornej w 
Wiednia i trzeci występ panny Rossini.

W  piątek 7. b. m. na benefis pani Józefy Wo- 
ieńskiej, przedstawiony będzie dramat w 4 aktach 
pp. Barriere i ThiboHt p. t. „ H r a b i n a  d e  So-  
m e r i v e “ , w której w głównych rolach wystąpią 
panie: Woleńska, Aszpergarowa, Kwiecińska, Że
lazowska tudzież pp. Woleński, Kwieciński, Zboiń- 
ski, Raszkowski i inni.

Pani Wileńska, utalentowana artystka naszego 
teatrn, kilkunastoletnią sumienną pracą na naszej 
scenie, zasługuje na jaknajliczniejsze uznanie ze 
struny publiczności. Talent artystki i wybór sztoki 
znakomitego autora franenzkiego, dają rękojmię, że 
piątkowe przedstawienie dozna jak najlepszego po
wodzenia.

* Opera. Wczoraj wystąpił p. Broulik po raz 
drogi w „Łnoji" Donizettego. Jakkolwiek nie był 
dysponowany, śpiewał prześlicznie. Naj epiej wypadł 
dnet, sekstet i arja końcowa na cmentarza. Jak w 
„Hugenotach" tak i w „Łucji" zachwycał p. Br. 
grą pełną elegancji i dramatycznej ekspresji. Że 
oklaski były burzliwe, zdaje się, dodawać jest zby- 
teczaem Panna Szlezygier liozy „Łucję" do najlep
szych partyj, i jak zwykle sprawiła efekt praw
dziwy. Z* wybornie odegraną i odśpiewaną scenę 
obłąkania zyskała ogólne nznąnie. Publiczności było 
mniej, niż na „Hagenotach", a to z powoda, że 
miała być „Afrykanka", a dopiero popołudniu zmie
niono przedstawienie z powoda, że panna Rossini 
zasłabła. Z  naprężoną ciekawością oczekujemy ja- 
trzej i*ej „Afrykanki."

* Walne zgromadzenia Towarzystwa pizyja- 
ciół sztuk pięknych we Lwowie, odbędzie się w 
niedzielę dnia 9. marca b. r. o godzinie 6. P° po- 
łndnin w kancelarji ga llc. Towarzystwa gosf dar- 
czego (Zakład Ossolińskich I. piętro), dy
rekcja tegoż Towarzystwa szanowfc*;d( Vtł«Iik4w 
niniejszem uprzejmie zaprasza. i>1|Ę ^ jjV | jj»^ ń h li- 
czności dtzwolony. Lwów dnia 2, inArtJa 11884.

* K oncesja na budow ę kolei. Minister han- 
dln ndzielił reskryptem z 25. lutego 1884 1. 47360 
Lndwikowi Wierzbickiemu, starszemu inspektorowi

Źródło ruchu 1863 r.
W . Kossezjea.

(Ciąg dalszy.)

Dziwne zaiste było to koło młodych refor
matorów. Niepodobni niczem do purytanów an
gielskich, ani jakóbinów francuzkieh, ani ro- 
zenkreuzerów niemieckich, mieli zupełnie od
rębne, czysto polskie cechy, poczerpnięte w źró
dłach prac Mickiewicza, (Słowackiego, Krasiń
skiego, Mochnackiego, Lelewela, wieszczów i 
uczonych emigracyjnych, których dzieła służyły 
im za ewangelję w każdej potrzebie. Surowi 
dla samych siebie, poprzestający ua lichej o- 
dzieży chłopskiej i nie lepszej strawie, byli 
względem innych wyznawców bardzo pobłażli
wymi — śladów najmniejszych fanatyzmu naj
bystrzejsze oko dośledzićby nie potrafiło. Dźwi
gać na swych barkach ciężar za całe społe
czeństwo, zdawało się być największą dla nich 
rozkoszą. Cześć i szacunek jakiemi otaczali 
swoją starszyznę były wzorowe, a nigdy cień 
nieporozumienia nie zamącił tej harmonji. Nie
ziemskie węzły, co ich łączyły z sobą, zda
wały się niepojętemi dla ludzi pospolitych, a 
żadna grubsza natura, nie poprawiwszy się od 
razu, długo z nimi przestawać nie mogła. W 
szczupłym zakresie niniejszej pracy niema miej
sca dla naszkicowania osobno takich: Wasi

lewskich Aleksych, Biesiadowskich Józefów, 
Przedptełskićh Gotfrydów, Bielskich Tadeuszów, 
Trachteubergów Józefów, Szaramowiczów, Kln- 
kowskich ,Feliksów, Przedrzymirskich Wale
rych, Peretjatkowiczów Adolfów i całej owej 
świetnej plejady, co krwią swoją przeczystą, 
wylaną pod Sołowijówką lub na polach bitew 
zapisała swe imiona na kartach nieśmiertel
ności dziejów Polski.

Autor Irydjona zapytuje: „gdzie postacie, 
które tak dumnie i wyniośle kroczyły dawniej" 
po siedmu wzgórzach Rzymu; gdzie „panowie 
duszy tysiąców", „gdzie żołnierze legjonów bez
senni" r — tak — żyjąc pośród karłów spółcze- 
śnych, drżących na wspomnienie pogromn 1831 
roku, czyż mógł on spodziewać się, źe z tej u- 
padłej generacji powstanie lepsza? Ale gdyby 
powstał z grobu, w czasach tutaj opisywanych, 
w hufcach „Trojnickieęo" poznałby prototypy 
owych rot archanielskich, nad utratą których 
serce jego polskie bolało. Miałby jeszcze i tę 
pociechę, że w duszy każdego z nich wyczy
tałby idealne dzieje „matki po sześć kroć za
bitej", której królestwo „nad łanami zbóż, śród 
zielonych borów, od morza do morza", przy 
brzęku lutni bojanowej i wajdeloty wolnym or
łem białym wzbija się i szybuje w eterowych 
strefach, bijąc najezdniki i ciemięzców ludów...

By skreślić życie tajemnicze spiskowych, 
na to potrzeba ram obszerniejszych. Mówiąc bez 
przesady, można twierdzić, że bledną przed nie
mi powieści wszystkich spółczesnych romansi- 
stów; jeden ahyba Z. Miłkowski (T. T. Jeż) 
jest zdolny coś podobnego odtworzyć. Niepoję- 
tem jest bowiem dla ładzi żyjących, w zwykłych

warunkach, to liieałychane podniesienie ducha, 
ta egzaltacja umysłu, to nad wyraz wszelki za
hartowanie woli, które z jednej strony parły do 
nieustającej czynności, a z innej popychały do 
najzuchwalszych przedsięwzięć. Widok tego 
wszystkiego porywał nieprzezwyciężonym uro
kiem, a każde serce niezepsute musiało uledz 
przed takowym.

Jak to powiedzieliśmy już na iuuem miej
sca, ruchliwość nowej organizacji była najwyż
szym zadatkiem jej przyszłej żywotności. Nieli
czni na początku członkowie, nie mający nara
zić jasno sformułowanego programu, znachodzili 
jednak tyle do działania, że wkrótce ogarnąć 
potrafili życie całąj prowincji. Prócz propagan
dy politycznej i społecznej, s$dy i rządy oby
watelskie znajdowały się pod ich ścisłą kontro
lą. Niech zdarzył się jaki wypadek głośniejszy 
w najdalszym zakątku prowincji, organizacja 
nie tylko bywała 6 nim powiadomioną natych
miast, lecz zaraz występowała z odpowiedniemi 
rozporządzeniami. Młodzież uniwersytecka przez 
to nabierała niesłychanej powagi w kraju, a do
chodziło nawet do tego, że wielkie sprawy spor
ne bywały poddawane pod jej orzeczenia i 
przyjmowano jej wyroki za prawomocne; od tej 
czci niepojętej nie byli wolni nawet czynowni- 
cy moskiewscy, i to na najwyższych posadach. 
Te początkowe atoli narady, podróże, pisania — 
niczem były w porównaniu z tern, co nastąpiło 
po manifestacjach warszawskich. Cudowna siła 
związku okazała się wtedy w całej pełni.

Nie było tak śmiałego, na pozór szalonego 
przedsięwzięcia, któregoby organizacja nie podję
ła się przeprowadzić. Emłsarjosze jej krążyli

po kraju pod uajrozmaitszerni postaciami i we 
wszystkich warstwach społeczeństwa. Ciekawa 
n. p. była wycieczka Litwina S. Żebrowskiego, 
który przebrany za .kapucyna, jeździł po Wo
łyniu i Podolu z podrobionemi _ paszportami i 
świadectwami jako kaznodzieja, i był za tako
wego przez duchowieństwo przyjmowany. Do
piero po kazaniach księ^  widzieli, że tutaj 
brzmi coś nie tak zupełnie po księdzowsku; 
ale nasz kapncyn, zanim kto opamiętać się zdo
łał, wynosił się do innego miasta. Dosyć, że 
tak odbył podróż po Wołyniu, Podolu i Litwie, 
aż dobrze już tropiony przez policję, rozebrał 
się z habitu mniszego w Wilnie, zkąd jako stu
dent powrócił do Kijowa. Nieustanna komuni
kacja istniała nietylko pomiędzy głównemi mia
stami w kraju, lecz raz wraz szli emisarjusze 
na Mołdawię i Wołoszczyznę, oraz do Turcji, 
bo teraźniejszy renegat Czajkowski, Sadyk ba
sza, podobnie jak Antonowicz, przylgnął był do 
ruchu; wiemy nawet, źe Teofil Władyczań3ki, 
podpułkownik jeneralnego sztabu kaukazkiego 
(przeszedł do powstania po podaniu się do dy
misji, i zginął pod Lelowem 30. września 1863 
r.) odsyłał temu ostatniemu pieniądze, zebrane 
pomiędzy Polakami na -Kaukazie. Lecz najzu
chwalszym a zarazem i najgenialszym był po
mysł wysłania emisarjuszów nad Wołgę, którzy 
przebrani po kacapsku, rozrzucali pomiędzy lud 
manifesty hosudara Aleksandra II., naturalnie 
drukowane w kijowskiej drukarui, gdzie ten niby 
dobroczyńca ludzkości rozdawał darmo ziemię, ale 
przytem skarżył się poczciwym chłopkom, że 
czynownicy i „pomieszczycy" (szlachta, właści
ciele) słuchać go nie chcą. Były to pierwsze

kroki do wywołania ruchu rewolucyjnego w Mo
skwie, który miał wybuchnąć jednocześnie z na
szym, ale skończył się śmiercią Iwanickiego, 
Mroczka i Kiniewicza, oficerów Polaków, roz
strzelanych w Kazaniu 18. czerwca 1863 r. ja
ko głównych przewódzców spisku nadwołżań- 
skiego. Moskale ówcześni nie dorośli do naszych 
pojęć, opuścili polskich apostołów nad Wołgą.

Na emisariuszach nie kończyła się praca 
spiskowych, musieli oni mieć oko czujne i na 
wszelkie poruszenia wewnętrzne policji mo
skiewskiej w Kijowie, oraz trzymanie takowej 
w należytym respekcie. W tym celu warty ocLL 
bywały się po rozmaitych miejscach, a to t a l  j  
zręcznie, że najsprytniejszy policjant nie umiar 
tego odkryć. Policję umiano prócz tego terory- 
zować, naturalnie bez rozlewu krwi; wystar
czało ua to batów i kijów, któremi po nocach 
zaczajeni spiskowi zasiadali na upatrzonego i 
trzepali należycie skórę delikwentowi w spos >b 
tak nagły i szybki, że ten krzyku najmniejsze
go nie zdołał wydać, gdy już wszyscy zapadali 
się jak pod ziemię. Pamiętnem jest po dziśdzień 
w Kijowie obicie cyrkułowego rewizora Mat
kowskiego przed kościołem katolickim; łotr ten 
kilka miesięcy lizał się w domu, zanim wygoił 
się z sińców i guzów- 9° znaczyła w ogóle po
licja studencka, zacytujemy dla przykładu wy
padek odkrycia drukarni w r. 1862.

(C. d. n.)
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kolei Czernlowleckłej 1 adwokatowi dr. Karolowi 
Małemu, koncesję na przedwstępne techniczne robo
ty dla kolei lokalnej, szosą prowadnić się mającej, 
z Kołomyi do Peczyniżyna z odnogami do Jabło 
nowa i Diatkowiec.

* Alltea, drama Władysława Okońskiego (dr. 
Aleksandra Świętochowskiego), przetłumaczony zo
stał na język trancuzki i ukazać się ma niebawem 
na jednej ze scen paryzkich. Pełen ta'entu dra
maturg warszawski znany jest naszej publiczności 
z nrywka „Pięknej", wystawionego na lwowskiej 
scenie w lecie r. z. podczas gościnnych wyslępów 
panny Marji Wisnowskiej.

* Tow arzystw o ochotniczej straży ogn io 
wo] „S o k o ł“ we Lwowie odbyło w niedzielę 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem dra Al 
freda Zgórskiego na strażrioy. Przez powstanie 
z miejsc oddano cześć zmarłym członkom : Barą- 
ozowi, Pentherowi i Balkowi. Sprawozdanie wy
działu za r. 1883 (szesnasty od zawiązania) pod
nosi z zadowoleniem rozwój towarzystwa, które 
liszy 69 członków wspierających, a 84 czynnych. 
Dochód w r. 1883 wynosił 2446 gid. 57 ct.. wy
datki 1400 gid. 80 c t . ; pozostałość czystą 1045 
gid. użyto za sprawienie płaszczów dla korpuBU. 
Fundusz znopatrzenia wdów, sierot i inwalidów 
wzmógł aię nowym zapisem obywatelskim o 125 
gid. i wynosi 3506 gid., do czego należą fnndaeje 
pani Ludwiki z Borkowskich Niezabitowskiej 
(1000), Jerzego Pacalego (200), Gustawa P*n- 
thera, Karola Gromana i Jana Balha (po 100 gid.). 
Korpus brał czynny udział w ratunku przy 13 po
żarach, i cdbył 27 ćwiczeń pożarniczych. Mniej 
zadawalającą była frekwencja na ćwiczenia gimna
styczne, które kosztują rocznie 300 gid.

Prezesem towarzystwa został na nowo wy
brany dr. Zgórskl; do wydziału weszli p p .: Bo-
jarsk*, Deskur, Friiauff, Kurniewicz, Konst. Majew
ski i Rewakowicz. W  myśl mwych statntów za
twierdziło zgromadzenie wybór p. Brnnona Hry
niewicza na naczelnika, a Franciszka Kościuka na 
zastępcę naczelnika korpusn. Do sądu honorowego 
zostali wybrani pp .: Groman, Gubrynowicz, Madej
ski Edward, Matuszyński i Tarnawiecki: do komi
sji kontrnląeej Paczowski, Gubrynowicz i d tron ner .

* Ogłoszenia konkursu celem obsadzenia 
posady asystenta przy katedrze technologii chemi
cznej w tutejszej c. k szkole politechnicznej.

Ta posada, do której przywiązano jest wyna
grodzenie w kwocie roeznych 600 złr., będzie na
dana przez kolegium profesorów na czas od 1. 
kwietnia r b. po koniec wrześala 1885 r.

Polania o powyższą posadę, wystosowane do 
koleginm profesorów c. k szkoły politechnicznej i 
zaopatrzone w potrzebne dohumenta, tudzież w 
dowody dokładnej znajomości języka polskiego, 
należy wnieść do rektoratu Szkoły przed u- 
pływem terminu konkursowego.

* Djamentowe wencie. W Rzymie obchodzili 
w kościele Sant’ Andrea dei Frati w zesz'ą sobotę 
p. Hieronim i Katarzyna z Korwatów Kiniewiczo- 
wie djamentowe wesele. Ojciec św. przesłał jubila
tom żyo&enia i błogosławieństwo apostolskie, a kar
dynał Ledóchowzki kosz z kwiatami.

9 Uniwersytet czernlow iecki — jak się de- 
wiadnje Gaz. poi. - « ogłoszonego właśnie spra
wozdania , liczył w ubiegłem półroczn zimowem 
1883/4 ogółem 283 słuchaczów (między tymi 60 
nadzwyczajnych). Z  licaby tej było 193 z Buko
winy, 53 z Galicji, 7 z innych krajów Przedlita- 
wii, 12 z Zalttawii, 17 z Rnmnnii i 1 z Bessara- 
bii. —  Podług narodowości uczęszczało: 105 Rn- 
mnnów, 73 żydów, 39 Niemców, 36 Rnsinów, 26 
Polaków, 2 Węgrów, 1 Czech i 1 Armenin. — 
Ostatni ten wykaz dowodzi, źe dla 39 Niemców 
mnsimy utrzymywać niemiecki uniwersytet, w któ
rym 244 słuchaczów innych narodowości muszą słu
chać wykładów w obcym dla nich języku 1

* Z prow incji. Zbliża się święto żydowskie 
Hamana, w czasie którego żydzi roznoszą prezenta 
do urzędników. Dary te różnej wartości według 
rangi urzędnika, wywołnją u ludności zgorszenie, 
nważają je  bowiem, choć nie słusznie, jako poknsę 
do wywzajemnienia się w formie ustępstw, na ko
rzyść żydów, co ludności chrześciańskiej szkodę 
przynosi. Możeby przełożone władze surowym za
kazem usunęły ten przedmiot publicznego zgorszenia.

* Listonoszom  W Bawarji lepiej niż nauczy
cielom, zanważył to br. Stanffenberg, gdy sejm ba
warski płacę listonoszów postanowił w wysokości 
800 zł. —  Cieką wiśmy, jaki stosunek n nas? NB 
Nauczyciele muszą za noworoczne książeczki po
cztowo płacić a nie wolno im wydawać i narzucać no- 
woroczników pedagogicznych. I n nas ma nastąpić 
polepszenie płac listonoszów, które postawi ich za
pewne wiele korzystniej od nauczycieli. Życzymy 
im powodzenia, ale życzyć go musimyŁ^ J^^arćie- 
lom. Tak pisze Szkota. * S . Z >'

* Z Samborskiego donosy że
ze starostwa roznoszą po tfsiaćh jlosy łlHftfwonego 
krzyża i namawiają do ząkupj?ąr~ / '

* Miły 1 '^stor. W  pśwffym łomu w War
szawie mieM^a jfigomość, który przez długi czas 
zwracał na siebie uwagę miejscowego stróża, z 
tego wzglS^a> n'8®y 1 nikomu nie pozwalał wejść 
do swojego mieszkania, składającego się z jednego 
pokoju * przedpokojem.

Nares*c*e pewnego dnia, rządca domn mając 
interes do tajemniczego lokatora, skorzystał z 
niezamkniętyob drzwi i . . osłnpiał z zadziwienia.

■yj mieszkania literalnie zdarta była podłoga, 
również brakowało podwójnych okien, oraz połowy 
drzwi wiodących do przedpokoju.

Na zapytanie o przyczynę podobnego gospo
darstwa, lokator objaśnił, iż nie mogąc wytrzymać 
z zimna, nźył brakujących szczegółów swego mie
szkania n a -p a liw o

* Studenci P olacy W instytucie politechnicz
nym w Rydze: Instytut ten liczy 640 studentów, 
w tej liczbie 250 Polaków. Dyplomów przyznano 
ogółem 67, z których Polacy otrzymali 29. Dy
plom pochwalny z tytułem inżyniera i prawem no
szenia oznak zakładn otrzymali: na wydziale che - 
micznym pp. Chałabiński Ludwik z Warszawy, Bl- 
szewshi Józef z Wilna, Dadrewicz Stanisław z 
Warszawy, Eiger Jclinsz z Warszawy. Kossakow
ski Jan z Kowna Przyszychowskł Felicjan z Ki 
jowa, Smitkowski Alfred z Kielc i Sokołowski Eu
geniusz z Wilna; — na wydziale mechanicznym: 
Grossć Jan z Warszawy, Werner Kazimierz z War
szawy; — na wydziale agronomicznym: Wygano- 
wski Wojciech z Kielc 1 Chaniewski Stanisław z 
Siealoc (z odznaczeniem); — na wydziale handlo
wym: Apte Ludwik z Warszawy, Kozika Gnstaw 
z Wołynia, Kn.ffc Konstanty z Radomia, Rossman 
Stanisław z Warszawy, Śftiętorzecki Leon z Wilna 
i Pfeiffer Mieczysław z Warszawy (z odznaczeniem); 
na wydziale arckeol gioznym: Kozłowcki Włady
sław z Kielc. Dyplom zwyczajny z nkończenia in
stytutu przyznano pp. Marysieńskiemu Władysła
wowi z Kielc na wydziale chemicznym; Chałnp- 
czyńskiemn Kazimierzowi z Włocławka na wy
dziale architektonicznym; Sylweatrowiczowi Kaal- 
młerzowi z Grodna na wydziale mierniczym i 
Pfeiffrowi Aleksandrowi z Warszawy na wydziale 
handlowym.

* Sprawozdania lwowskiej komisji Towarzy
stwa opieki weteranów za miesiąc ln ty : Dochód 
z reduty 976.78, Apolinary Stokowski datek Leo
narda hr. Piulńskiego 57, Zdzisław Obertyński od 
kilkn członków kasyna narodowego 52, ks. Adam 
Sapleba 1 hr. Artur Potocki po 20, ks. Karol Ja
błonowski 15, dr. Seweryn Popiel zebrane za za
proszenia 14, Leopold Rotlender, Kazim. Winnicki, 
K. Błaaowskl, Jan Dunin, Stan. Pawlikowski, Au
gust Rylski, Horodyńscy po 10, Henryk Janko, 
Klementyna Łępkowska, Aleksander Dworski, A . 
Rayski, Józef Schneider, T. Chrząszcz, Eustachy 
Szumański po 5, Antoni Żukowski, Henryk Haller 
po 3, dr. Gajewski 2, ks. Władysław Sapieha ro
cznie 20, Apolinary Stokowski, Piotr Wayda pół
rocznie pi 6, Barański ze Sambora półrocznie 5, 
Jnlian Horoszkiewicz, Józef Janowski, Erazm br. 
Heyd* 1 i Aleksiewicz rocznie po 5, urzędnicy tech
niczni Wydz. kraj. za lnty 3.10, dr Spausta kwar
talnie 1, przez delegata Wiktora Wiśniewskiego: 
Ali jzy Wisłocki rocznie 15, składka podczas na
bożeństwa 2 68, z kart 32 ct., przez deleg. Feli 
cję Czechowską: Leonia Horodyska 10, Bnbeninko- 
wa 5, Bogdańska 3; przez deleg. Gnbrynowicza: 
Deodat Agopsowicz 10, Antoni Boganowicz 5; 
przez deleg. Konst. Ładomirskiego; własny datek 
roezny 10, Jnlian Puzyna 10, Rokosowski 2; przez 
deleg. Leona Syroczyńskiego: A. C. S. 5; przez p. 
Edwarda. Podlewskiego: Kernel Snchodolski 5; przez 
deleg. Mieczysława Darowskiego: Leontyna wdowa 
po Józefie majorze Strachowskim 5, ks. Markiewicz, 
Gozdowicz i M. Darowski po 1; przez deleg. A u 
gusta Rylskiego: Józef Nanowski 5, przez Gazetę 
Narodową : Alfred Dobrncki z Drohobycza z przed
stawienia towarz. dramat, pod dyrekcją Lasockie 
go 54, Edwarl Chrzanowski 5, Michał Becker 2. 
przez deleg. Stanlsł. Przy było wskiego : H. ś. 2 50, 
J. Tauner 1, J. W ., A. S., F. Z ., po 50 ot., przez 
deleg. Niementowskiego: ks. Stankowski, dr. W er
ner, br. Heydel, Nachodzki po 3, ks. Romaszkan, 
Andahazy, Kolasiński, Bokusiewicz, Nlemczewski, 
Kuczyński, Beck, Howozka po 2, ks. Nowobielski, 
ks. Ogonowski, ks. Taszczewski, Ma!ewski, Becker, 
Wagner, Grodzki, Wyspiański, Przetocki, Sobolew
ski, Kisielka, Hoszowski, dr. Sobolewski, dr. Meh- 
rer, dr. Beer, Wąsowicz, Bartoszyński, Piszek, dr. 
dohaefer, dr. Eberman, Nlemczewski, Kosowski, 
Sehmitt, Morawski, Rzepecki, Haber, Haas, Dasz
kiewicz, Takliński, Schnie, Bóhm, Bnrski, Bergfel- 
ner, Bal buk i Korkiewicz po 1, Hradyłowicz, Mnnk, 
Pomaranz, Nowożenink i Muszyński po 50 c t , O 
strowski i Zdzisio po 20 ct.

W  miesiąca lntym rozdano 30 weteranom za
pomogi stałe w kwocie 260 zaś 23 weteranom za
pomogi jednorazowe w kwocie 527.39.

Walerjan PodlewsM, przewodniczący. Dr. Ber
nard Goldman, skarbnik.

* Mianowania. Minister i kierownik minister
stwa sprawiedliwości zamianował radcami sądu kra
jowego : Edwarda Dnniewicza, zastępcę prokuratora 
państwa we Lwowie, dla Lwowa, Fryderyka Kun- 
zeka, sędziego powiatowego w Brzozowie, dla Sam 
bora; Antoniego Leżańskiego, sędziego w Szczercn, 
dla Stanisławowa; Władysława Przybylskiego, za- 
stępcę prokuratora państwa w Przemyśla, dla Prze
myśla 1 dr. Jana Dylewskiego, zastępcę prokurato
ra państwa we Lwowie, dla Czerniowiec.

nakładu a ar. im. Ossolińskich otwart 
sodaieuie — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadt 
we wtorek I piątek popołudnia od 8. do 5. dl# 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mazsnn przemysłowe w ratusza codzienni* 
od godz. 9. do 6 .; w poniad*M*k 50 ct w ima* 
dnia 80 et.

* Muzeum Im. Dzleduszyckloh Otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę 1 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Odpowiedź od rodakcji. Abonentowi Za
pytujesz Pan o losy konkursu dr matycznego war 
ssawskirgo. Żałujemy, te  nie możemy Pana obja
śnić w tym względzie. Prawdopobnie jednak nie 
został joszeze rozstrzygnięty, albowiem plama war
szawskie byłyby eoś doniosły o wyniku.

* Kor. Od adm. Z Nowosielce na d. 2. marca 
dla wdowy R. Łysakowskiej nadesłane 2 złr. zo
stały jej nazajutrz doręczone.

* Na pomnik śp. Henryka Schmitta. Datek 
10 złr. od wydziału Rady powiatowej w Radkach.

* luiro We środę: św. Fryderyka op.; — S. S. 
»uoz. w E.

* Wiadomości policyjna z d. 3. marca b. r. 
Skradziono ze szafarek w siea stojących pod 1. 
26 ul. Smocza p. A. Lediger dwa butle konfitnr, 
14 porcelanowych talerzy, dwie flaszki i kika szkla
nek wart. 12 zł., a pod 1. 18 ul. Krasickich na 
szkodę p. K, O. półtora połcia słoniny i szynkę 
wędzoną wart. 12 zł., zaś po rozbiciu paki w aie- 
ni pod licz. 10 plac Gołnchowskich na szkodę p. 
Dawida Hirsza Mehr 11 męskich zonosowyeh ko
szul, 8 par kalesonów, 2 tnziny chusteczek, tnzln 
ręczników, obrusy kaftaniki i harasowe chusteczki.

Aresztowano Wolfa Baczesa za kradzież 6 zł. 
z kieszeni; 13-letniego Józefa Stnpla przy kradzie
ży srebrnej łyżeczki z laboratorium apteki, Lejbę 
Sterna krawea w posiadaniu damskiego krótkiego 
lisiego fntra, czarnym jedwabnym rypsem pokryte
go, z jakiejś kradzieży pochodzącego, Annę Gadom
ską notowaną złodziejkę, za kradzież złotego ze
garka z takim łańcuszkiem wart. 100 zł., który 
zwrócono poszkodowanemu.

Zgubiła pani J. W. zast. kartkę zakładn zast. 
i kredyt, na książkę do modlenia za 3 zł. a dra
gą taką kartkę ruskiego zakłada zast. na przeście
radło, broszę, kolczyki i sylwetkę za 25 zł. za
stawione.

** *
— Krapotkin w więzieniu. Korespondent Fi

gara paryskiego pisze o stanie zdrowia księcia co 
następuje:

„Wczoraj rozeszła się wiadomość, w stron
nictwie nieprzejednanych o śmierci księcia Krapot- 
klna. Natychmiast pojechałem do C!airvaux, dokąd 
go przewieziono przed piętnastu miesiącami. Spie
szę przeto z doniesieniem, że pogłoska była za 
wczesną. Polityka niema nic wspólnego z kwesta
mi ludzkości. Łatwem jest do zroznmieńia, źe w 
takiej okoliczności zapominam, źe książę był ska
zanym za współudział w spisku anarchistów w 
Lyonie.

W hotelu, który jest jedyny w Clairvaux, spot
kałem się z młodą kobietą liczącą najwyżej 30 lat. 
Dowiedziałem się później, źe to była księżna Kra
potkin, która przybyła z gór Anbe na wiadomość 
o chorobie męża. Wyszła z więzienia zalana Izami. 
Jestto draga moja podróż do Clairvaux. Pierwszy 
raz przyjechałem dla zobaczenia więźnia polity
cznego Blanąniego. Tak jak i z nieszczęsnym re
daktorem Ni Dieu, Ni Maiire, tak i z księciem 
Krapotkincm obchodzą się z pewnemi względami. 
Pozwolono mu pracować w celi, otrzymuje gazety; 
pożywienie dostaje z hoteln. Na nieszczęście na nic 
mu się te względy nie zdadzą. W zimnej Moskwie 
nabawił się skorbntu, mógłby się wprawdzie wy
leczyć pod wdzięcznem niebem połndniowem; ska
zany na siedzenie przez trzy i pół lat w zamknię
ciu jest zgubionym. W czterdziestym drngim rokn 
to jest, w sile wieka, ma postać starca. Włosy 
wypadają mu również jak i zęby.

Przyzwyczajony do pobytn w górach w lecie, 
które pokryte są pięknemi lasami, ma tu w Clair- 
vaux zimę, & więzienie mreźne i wilgotne. Książę, 
który jest oddawna współpracownikiem dzieła „Geo- 
graphie d’Elysće Reclua* i pragnie do skntkn to 
wielkie zadanie doprowadzić; nie może dalej pra
cować. Cierpi straszliwe bole głowy. Wie że jest 
nieuleczalnym; a jego cierpienia potęgnje niemal 
boleść żony. A mimo tego księżna jest bardzo ener
giczna, posiada stopień magistra. Pobiera lekcje 
od WUrtza dziekana fakultetu medycznego; ale na 
myśl, że w chwili gdy ona swobodna w Paryża, 
mąż natomiast dogorywa w więzienia, porzuca na
ukę, jedzie do Clairvaux, aby przepędzić kilka go
dzin z więźniem. W kieszeni nosi rewolwer, jest 
bowiem przygotowana zabić stę w dniu, w którym 
się dowie o śmierci męża. A usprawiedliwia to 
słnsznym powodem, mówi: „Mój mąż skazany na 
więzienie, ale nie skazany na śmierć*. Doradzają 
księżnej, by prosiła o łaskę, lecz ona o tem sły
szeć nie chce. „To byłoby uznaniem jego winy — 
odpowiada — gdyby się był cznł winnym, nie był
by przyjeżdżał do Francji. Byliśmy tak szczęśliwi 
w Lnnsannie, gdzie aadowolenie znajdował w pracy 
nad geografią. — Zawezwany był przed trybnnał, 
jako oskarżony przez przeciwników których nazwi
ska nawet nie zna). Nigdy naprzykład nawet nie 
widział Emila Gantier, nigdy z nim nie korespon- 
dowa). Odnosząc się do sprawozdania procesn w 
Lyonie, przy którym był mój współpracownik Al
bert Bataille, widzę że ks. Krapotkin nie był czyn
nym zwolennikiem anarchizmu. Można by go prę
dzej nwaźać za jednego z owych ponurych i me- 
lancholicznych teoretyków, których wydaje żądna 
zamieszek północ. Obecny jego stan nie wzbudza 
wcale niebezpieczeństwa, aby mu nie pozwolono 
wykonać rady lekarzy i pojechać nad morze Śród
ziemne.

Powtarzamy, że to jezt czysta kwestja ludzko
ści, którą tutaj podnosimy:*

G o t i o U f o ,  u r n ijs ł  i  lu ie L

Losowanie losów z roku 1864. W odby
tem d. 1. b. m. losowania wygrały: główna 
wygrana padła aa serję 1.176 namer 65; na se- 
rję 1.176 numer 17, 20.000 złr. — Na serję
1.957 nr. 81, 15.000 złr. — Na serję 1.957 na
mer 95, 10.000 złr. — Dalsze serje wylosowa
ne: 150, 903, 1.107, 1.346, 1.990, 2.730, 3 070, 
3.265. 3.704, 3.814, 3.831.

Bank krajowy Stan asygnat kasowych po
dzień 29. lntego 1884. 177.900 złr.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta
nisławowa wynosił z d. 31. stycznia 1884 r. n

3947 stron 1,413.378 z). 27 ct., w miesiącu lu
tym 1884 włożyło razem 231 stron 89.313 zł. 86 
ct.; wyjęło zaś 173 stron 33.649 zł. 62 ct., 
przybyło zatem 5.664 zł. 24 ct.

Stan wkładek z dniem 29. lntego 1884 wy
nosi u 4058 stron 1,419.042 złr. 51 ct.

Bank rolniczy.
L w ó w ,  d. 3. marca 1884

Przenica usposobienie stalsze.
Żyto usposobienie przychylniejsze.
Owies poszukiwany.
Jęczmień zbyt łatwy.
Groch, usposobienie stalsze.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : 

Pszenica czerwona banatka zł. . . 9-35
biała „ . , 9-20

. - żółta „ . . 9-10
Zyt0 „ . . 7-20
Owies do nasienia „ . . 6*80

„ obroozny „ . . 6 30
Jęczmień browarny „ , . 7-25

obroczny ” . . 650
Hreczka „ . .
Rzepak _ . 13*_
Lnianka „ . . — •   •
Koniczyna czerwona „ . . 46-  65.-

„ biała
„ szwedzka

Groch do gotowania 
Groch pastewny 
Bobik
Wyka sncha 
Chmiel tegoroczny 
Spirytus na termina zł.

10- - 
9 75 
9.65 
7-50
7-20 
6'80
8- — 
7.25 
7 - -

14 —

w . . 75 — 95.—
. 100.— —.—

» . . 7 — 11.—
w . . 5-50 6-80
n . . 6-—- 6-75
n . . 550 6.30

32-50
• * . 

za 10000 lit pret.

))

bó d. 3. marca. Wielki podkomorzy 
koronny hr. Creneville podał się z powodu sła
bego zdrowia do dymisji. Na jego miejsce za
mianował cesarz prezydenta Izby panów, hr. 
Trantmannsdorfa.

Cesarz dał wdowie zamordowanego ajenta 
policyjnego Blocha 400 złr. pensji a sierotom 
po 100 złr. rocznie.

Budapeszt d. 3. marca. Izba posłów przy
jęła znaczną większością projekt astawy o wy
budowaniu kolei Munkacz Beskid. Skrajna le
wica wniosła była usunięcie tej sprawy z po
rządku dziennego, przeciw czemu występując 
Tisza, wykazywał ekonomiczną i strategiczną 
doniosłość tej kolei, i podniósł, iż przekonany 
jest, że rząd moskiewski na serjo pragnie żyć 
w spokoju nietylko 2. Niemcami, ale i z Austro- 
Vęgr&mi. Skoro jednak Moskwa mimo to nie 

zaniedbuje przygotować się także na przeciwne 
ewentualności, więc też i nam zaniedbać tego 
nie wolno.

Wiedeń d. 4. marca. Na wczorajszem po
siedzeniu komisji karnej. prosił minister Prażak 
o przyspieszenie prac, aby nowy kodeks karny 
mógł być jeszcze w tej sesji Rady państwa za
łatwionym Na uwagę, że sesja zapewne skoń
czy się na Wielkanoc, odparł minister, że prawdo
podobnie okaże się koniecznem, aby Rada pań
stwa i po Wielkanocy obradowała. Komisja u- 
chwaliła, odbywać codzień posiedzenia, aby pro
jekt kodeksu karnego był na czas gotowy.

Lendyn d. 3. marca. W Izbie Lordów oś
wiadczył Granville, że pogłoska o wycofania 
wojsk angielskich z wybrzeży Czerwonego mo
rza niema podstawy. Policjt jest na tropie dwóch 
ludzi, podobno Amerykanów, którzy ostatniemi 
czasy nadali na dworcach kolejowych maszyny 
piekielne.

Londyn d. 4. marca. Izba niższa przyjęła 
w pierwszem czytania bill o reformie wybor
czej. Rząd zawiadomił Izbę, że przedsięwziął 
surowe środki przeciw emisarjnszom dynamitni- 
ków. Podanie szczegółów byłoby nie na miej
scu. Jeżeli rząd potrzebował by nadzwyczajne
go upoważnienia, zażąda go od parlamentu. (0 - 
klaski.) Jenerał Graham otrzymał instrukcję, 
aby nie prowadził wojny z Arabami, ale roz
prószył każdy oddział, któryby zagrażał Snaki- 
mowi. Gordon bawi dotychczas w Chaitum, 
gdzie tymczasowo pozostać zamierza. Lawson 
zaproponował zawieszenie obrad, aby całą n- 
wagę zwrócić na Sudan, i zaprotestował prze
ciw Wojnie. Gladstone i Hartington bronili po
lityki rządowej. Wniosek Larsona odrzucono 
150 głosami przeciw 103. Konserwatyści głoso
wali z mniejszością. W Izbie wyższej oświad
czył Granville, że między carem a Gladstonem 
w Kopenhadze nie było ani słowa mowy o po
lityce.

Budapaszt d. 4. marca. Ungarpost podaje, 
źe przedwczoraj zabrano w Zagrzebiu| n czela
dników krawieckich Srnca i Hirsza listy i cza
sopisma, z których się okazuje związek tychże 
z redaktorem Pragerem w Budapeszcie i zwią
zkami socjalistów w Lucernie i Zurychu. Srnca 
oddano sądowi, Hirscha jako chorego do szpita
la. Uwięziono także dnia wczorajszego wielu 
robotników, jako należąeych do tajnych związków 
socjalistycznych „Słobody.u Dalsze wydawanie 
organa Starceyicza zabroniono, 
i fip Wiedeń d. 4. marca. (Pryw.). Sędzia powiat 

towy Pankiewicz mianowany sekretarzem Bady 
sądu okręgowego w Stanisławowie.

Wiedeń d. 4. marca. (Pryw.). Wiener AUg. 
2tg. donosi że w Niemczech aresztowano dwie 
osoby, podejrzane o zamordowanie Sndąjkina.

T E A T R  HR.  S K A R B K A
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o .

We wtorek dnia 4. marca 1884. 
tta przyjęcie delegatów kółek rolniczych we Lw owie

O D S I E C Z  W I E D N I A
obrazek dramatyczny w 5 aktach przez Wincen

tego Rapackiego.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 4. marca 1884.
Hotel Zk : A. hr. Wodzicki z Krakowa, 

K. hr. Dziednszycki z Martynowa, S. br. Brunicki 
a Zaleszczyk, A. br. Petrlno z Bukowy, B. Gurski 
z Mekrz&n, E. Pohorecki z Cichobnrz, J. Lisowski 
z Felsztyna, Z. Włodek z Dąbrowicy.

Hotel ANGIELSKI: J. Uleniecki z Jarem-
kowa, J. Filipowski z Kocowa, J. Jackowski z 
Rokzzyna, W. Kowalski z Źuravrna, J. Chmielów- 
aki z Ponikwy.

296 25 29J 50 
171 75 174 75
297 — 392 — 
250 — 255 —

99 20 100 20 
90 25 91 25 
99 20 100 20 
86 — 87 — 

101 30 102 30 
97 25 98 25

L w ów . Z Izby handlowej, 4. marca 1884.
1. Akcje %a tztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lird. 2oO zł. m k.

t lwow.-czern.-jas8. 200 zł. w. a.
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 

a kred. galic. 200 zł. w. a
2. Listy zastawie ea 100 ełr. 

bez kuponn bieżącego:
Tow. kred. galic 5 pro, w. a.

• ■ » 4 „ *
,  » 5 . okres

4
w 9 n  ^  p  *

Banku byp. galic. 6 n „
w t> 5 „ „
a , ,  5 Wyls. z 10°/„ prm 10 J 25 iOl 25

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — --------
• » > a a 5 a ~ — —

3. Listy cUużne sa 100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla G&licyi

i Bukowiny 6 pre los. w 15 lat — — ....... -
4. (M igi sa 100 ełr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 75 ICO 75
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a .  — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka ,  .  1883 4 '/, °/0 »

5. Losy.
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny 

,  , papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

89 75 90 75

17 — 19 —
22 5i) 24 50

5 61 5.71
5.63 5.73
9 57 9.67
9 86 9.96
1.54 1.64
1.1 1 193/,

58 90 59.70

KURS G IEŁD Y WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń*

godzina 1. 
Alpiny 66
Anglo-Anstr. 118
Kolej K u. Lid. 297 
Kolsj Polud. 143 
Kolej pańs.Elżb. 813 
W«g. Nordostb. 156 
W*g. obi. p. >1. 100.— 
Węg. ©U. losy r. 113 50 
3 . ren. węg. 4®/0 90 80 
Rob. rnbel. pap. 1.19.— 
Galie, htiesti. 100.—

dnia 4. Marca. 1884 
Wtjiut 42 ;>Orłud!2';M.

Vv*?, akcje kr. 
Unicnsbank 
feuf-lfcshn 
Ź.b.i-i Alfóld. 
iicktlw.-ozera 
Wbd.
Elbeta!.
Losy taroi-ki* 
BaakTfrs’ c ,
Losy
Marki niemiec. 

ochocze.

.90

.25
50
.80
50
.75

321.50
113.50 
270 — 
172.75
172.50 
127.—
195.50 

20. —
109.60
115.80

dnia 4. marca 
przed południem 
Anglo-aufstrj. 116 50
Kolej połndn. 144 10
Napoleondor 9.61
Usposobieuie: brd. silue

dnia 3. marca 
godzina 5 minut 35 po południu.

Rosyjsk. bankn. 200.85 Akcje kredyt. 546.50
Lombardy 246.— Galicjsk;e 326.3:1
Poż. wschód. 58.10 Austr. bank. 168 85

Wiedeń,
godzina 10 min. 34 

Akcje kredyt. 316.— 
Kolej Kar. Lud. 297.50 
Unionsbank 112.20 
Rossyj. bankn. 1.18 3/4

B e rlin ,

S a d ź c i e  s a m i .  Ile razy <*»wiamy się ku-
^  pienia środka , pomimo, że

słyszymy o wszechstronnem tegoż zachwalania. — 
Dlaczego? Po prostu, że obawiamy się niepotrze
bnego wydatku, choćby najmniejszego. Lecz sądźcie 
sami, czyli wydatek 70 ct. mógłby w następującym 
wypadkn być lepiej użytym.

Cierpiąc 12 lat na zatwardzenie w połączeniu 
z ternie innemi cierpieniami i nie znalazłszy nig
dzie pomocy, nawet używałem kąpieli, zawdzięczam 
moje zdrowie tylko pigułkom szwajcarskim apteka
rza R. Brandta. Po użyciu tychże jestem całkiem 
świeżym i zdrowym, co niuiejszem potwierdzam.

Huta szkła w Etsendorf, pod Weisensulz w 
Czechach, 12. czerwca.

Hutnik dmucharz MiM Saidle.
Uważajcie na to, że każda etykieta nosi na 

sobie podpis R. Brandta i biały krzyż w czerwouem 
polu.
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B u l i o n
domowy, sporządzony z mięsa woło-u 
wego, drobiu i dziczyzny, polecaj 
s z c z e g ó ln ie  dla chorych i rekon

walescentów
St. Wojciechowski,

H a n d e l  k o r z e n n y  
w i n a  i  d e l i k a t e s ó w ,  \
ulica Akademicka, róg Chorążczyzny.

W instytucie naukowyn.f
w o jsh w sry m  1598 1—?! 

ulica Piekarska, L 21, rozpoczyna się

n o w y  k u r u
do egzaminów na 

jednorocznych oehctnlków
i do wszystkich c. k. Zakładów wojakc ■ 

wych z dniem 1< marca.
W interesie _ własnym kandydatów 

leżyp hysię wcześnie zgłaszali, gdyż zgła
szającym się po rozpoczęcin knrsu Insty
tut nie ręczy za dobry skutek egsaminn.

F. Koestllch,
d y r e k t o r  Z g k ła d u .

Przyjmuje od godz. 5—7 popołudnia.

D la  te a tr ó w  a m a to r sk ic h ! 
księgarnia H. ALTEKBERGA (dawniej Richtera)

we Lwowie

Bibliotekę t e a t r ó w  amato rskich

LECZENIE
Suohet,

Zapaleala stkrzili, | 
Katarów,

Przez Słabeiol piersi J
użycie \ ę \ v 4 \  Skrofułów, \
Z I A R H x * S v .  * •
3 Kreozotu.
SABOURDYAfUkt IBTinn
3, ulica de Choiaeul, 8

w Paryłu.

we Lwowie w aptece P- Mikolazaha.

Świeży transport

H E RBA T Y
chińskiej

w cenie za funt czyli pół kilo, 
od zł. 1.50 do zł. 5.20 

jakoteż

W Y S I E W K I
z najlepszych herbat

po złr. 1.25, 1.40 i 1.60 
poleca

Rudolf Kirchner
we Wiedniu,

II. Karmelitengasse 6.
Próbki na żądanie dostarczam 

franko.

której wydane dotychczas 34 numerów zawierają:
Nr. 1. N ow ożeńcy , komedja w 2. aktach Bjornsona 
Nr. 2. K a lo sze , kon iyjka w 1. akcie J. A. hr. Fredry 
Nr. 3. ^ .a p ry  , komedja w 1. akcie Alfreda de Musset 
Nr. 4. Przezorna mama, komedja w 3. akt. J. Blizińskiego 
Nr. 5. JTa wędkę, komedja w 1. akcie 
Nr. 6. Spudłowali, komedja w 1. akcie Kazim. Zalewskiego 
1 . 7- Pan Dam azy, komedja w 4. aktach przez Blizińskiego 
Nr. 8. Zarzutka balow a, komedja w 1. akcie pp. Delacour 

i Paul TWer
Ni. 9. Podróż p l >a Perichon, komedja w 4. aktach pp.

Labiche i M. E. Marti:
Nr. 10. P a n n a  P lw e r t , komedja w 2. aktach z francnzkiego 

przez Achilesa Eyraud 
Nr. 11. M ęź  o d  b ie a y ,  meaja w 1. akcie przez J. Blizińskiego 
Nr. 12. T e a t i a m a t o r s k i ,  komedja w 2. aktach Bałuekieg.
Ir 13. róble , komedja w 3. aktach pp. Labiche i Delaccur 

Nr. 14. Chleb Indzi bodzie, komeaja w 1. akcie przez Józefa 
L. zióskiego

Nr. 15. 1  orderea, komedja w 1. akcie z franc. przez E. About 
Nr. 16. B ań k i m ydlane, komedja w 2. akt. pp. Eugieniusza 

Labiche i Edmunda Martin.
Nr 17. Karco ~f kawaler, krotochwila w 1. akcie przez 

Józefa Blizińskiego 
Nr. 18. Miodowe mi€>“L§ce, komedja w 2. aktach przez 

M. A. Dejkisgo.
Ni 19. Pałacyk, komedja w 1. akc<e z franc. pp. H. Meilhac 

i L. Halóv^
Nr. 20. Po kw eście, fraszka w 1. akcie oryginalnie napisana 

przez Sulisława
Nr. 21. Takich tcej, komedja w 2. aktach, napisał Win- 

c nty J iusz Wć ' szewski 
ir. 22. j t b iu u ,  komedja w 4. aktach przez J. Blizińskiego

Nr. 23. Tatnś pozw olił, komedja w 1. akcie G. Mozera,
Srzeł. A. Walewski

redenkroć, komedja w 1. akcie L. Madejskiego 
Nr. 25. Mola córeczka, komedja w 1. akcie E. Labiche, prze

kład A. Walewskiego 
Nr. 26 Dom otwarty, komedja w 3 aktach napisał M. Bałucki 
Nr. 27 Skowronek, komedja w 1 akcie z franc. E. Gondi- 

net, przekład A. Walewskiego 
Nr. 28. Chwała Bogn, stół nakryty, komedja w 1. akcie 

L. Gozlan, przekład A. Walewskiego 
Nr. 29. Złoty Cielec, kom. w 1. akcie przez St. Dobrzańskiego
Nr. 30. Tajem nica, fraszka sceniczna w jednej odsłonie przez

Stanisława Dobrzańskiego 
Nr. 31. Podejrzana Osoba, komedja w 1. akcie przez Stani

sława Dobrzańskiego 
Nr. 32. Ciotka na wydaniu, komedja w jednym akeie, przez 

Józefa Blizir- ;c
Nr. 33. Onufry, komedja w jednym akcie przez Stanisława Do

brzańskiego
Nr. 34. K ajcio , komedja w 1. akcie przez St. Dobrzańskiego

zł. —.40
—.40
—.40
—.70
—.40
—.40

1.—

—.40

—.80

—.60
—.40
—.80
—.80

—.40
—.40

—.40

—.40

—.60

—.40

—.40
—.60

.80

—.40
—.40

—.40 
— . 1—

—.40

—.40
—.40

—.40

—.40

—.40

—.40 
- 40

ZAPROSZENIE
w myśl §. 25. statutów odbędzie się dnia 14. marca 1884 o godzinie 

5. wieczór w sali kasyna miejskiego
i f a t n e  S B g r o t n a d . z e w i e

członków zarejestrowanej lwowskiej spółki zaliczkowej Stowarzyszenia u- 
rzędników z nieograniczoną poręką.

Pod rozprawę będą weięte
a) Bilans i sprawozdanie za rok 1883,
b) wydanie absolntorjum na rachunek i bilans za rok ubiegły na 

podstawie sprawdzenia i sprawozdania Rady nadzorczej,
c) uchwała względem podziału czystego zysku tytułem dywidendy,
d) uchwała budżetu na rok 1884,
e) wybór 5 członków dyrekcji na czas trzyletni i jednego członka 

na dwa lata, tudzież 3 zastępców na jeden rok,
f) wybór 1 członka do Rady nadzorczej na czas trzyletni i 1 na 

dwa lata, tudzież 2 zastępców na rok jeden,
g) zmiana statutów.
Bilans i rachunki mogą być przejrzane przez członków w kancela 

rji stowarzyszenia każdego dnia od godziny 4 do 7 popołudniu.
Dyrekcja zarejestrowonej spółki zaliczkowej Stowarzyszenia urzędników. 

We Lwowie, d. 29. lutego 1884.
B a ł a b a n ,  Dr. Stan.  B e ł c i k o w s k i ,

prezes. zastępca.

L. 35.069|83 
IX.

$ClJiiT-, A  •>snK£

Założona 1888 .
J S r e i l e n t  e r s k a  p r z ę d z a l n i a  b a w e ł n y

H . H a n a m k a  S y n ó w
Skład we WIEDNIU VII., Neubaugasse Nr. 18.

Własa< "ry roby
B k w tłoIu K  p ri^ A u  do rabat ęońcsotikow ych , 
liabliebaw aaa, j«4aakalarawa, dwakolorow a dc* 
•aaiawana, płom ykowa!a, nakrapiaaa itp. W kor* 

toaack lak pakietach.
Bawełna faatrygewanla dla krawców 

bawełna na kołdry itp. 
S p r z e d a ż  a r t y k u ł ó w

Nfci do aacckowaaia, a iel włÓKaloto, bawełaa do 
ocskowaaia, kaw ot na do satjk aa ia , baw ełaa dc 
snacsoala, ••ring (askocka baw etaa) alei krd- 
lowokio, aioi do ta jcla , nici na ospalkach, nici 

mocno ja k  i i l u e ,  n ici do podrabiania,
Niei i  ewezej wełny:

2 - S- 4 - i 8nitkowa wołna cedrow a, mcck w eł
ni aa j ,  wełna e ia a a . angielek* wołna aa pod- 
ca o th j, angicltkie nakrapiaae alei podcaotakewo 
Yigogaia, aagiolaka w ołaa ełderaka, nlei mohair, 
aieklickowaaa wełna aa okarpotki, fantasyjna 

wołaa Kefirowa, wołaa saj^aia itd. Bsesegolnie tanie baw ełniana'M et w  karteaaoh — 4*0 
gram po 10 kłębków b iicbew aoe, Jedaokoierowe I ra je .

W j f j łk i  na p r tb i xa 25 i ł ,  aa pobraniem lab nade •lamiom należyteAci. Zawiera* 
jpee 25 kartonów wasolkleh nawerów bliebowane, waselkie kolery i jo  aa o kolorowe w eiy - 
•tklek deaeniów w  ra je  a potraceniem Sprct. e kont a towarewego i ftpret. akaata kaee* 
w ejp  1 k de Ile leniem  na akrsynk^, Sprct. sfeenta od towarów  wai^tyem w  25 kartonach. 
Próbki po 13 i ł .  aa pebraalem lak nadesłaniem getówki. Zawicrajpoo 12 kartonów w ybra
nych w  gataaka błiebowaaym, jednokolorowym  1 Raje' a petrpeeaicm Spret. okoń ta kacy 1 
a de Ileeeniem ca ekrayako.

Zlecenia a prow incji aałatwiajp o i{  najlepiej. Cenniki franka.

Wiedeń. — Hotel Mótropole  Ringsłrasse, Frans Josefs Quai.
I W  W ie lk i  M o t e l  p ie r w s z o r z ę d n y . - O l

*300 pokojów i salonów (od 1 zł..i wylej), w in d a  d la  o s ó b . ozytolnia, zao- 
i pstrzona a iennik wszystkich krajów .Pyszny dziedziniec oszklony". Kąpiele
a d i ...................................  ' ‘ ' ~ -

Konkurs
na przedsiębiorstwo rakarstwa 

ezyli rzemiosło oprawcy 
we Lwowie

Gmina król. stoł. miasta Lwowa po 
szokuje przedsiębiorcy uzdolnionego do 
objęcia rakarstwa (rzemiosła oprawcy) w 
obrębie miasta Lwowa, tudzież w przyle
głych miejscowoł ,oh okolicznych — ipatrzona
postanowiła oddaó to przedsiębiorstwo nadunajowe i binro telegrsficzr- w hotelu. pr7-atanek tra nwąjowy przed domem, 
razie na rok jeden t. j. od 1. kwietnia Omnibusy hotelowe n* dworoach. Zamieszkanie na dłuższy ozas po umiarkowanych 
1884, do 31. maroa 1885 — za kontrak-jcenaek. Z .  ( łp e ls e r ,  dyrektor.
tern słnżbowym, pod warunkami bliiizemi,!-------------------------------------------------------------------  —
okreżlonemi szczegółowo w kontrakcie za-j 
wrzed się mąjąoym i w ustanowionej Ĵa 
rakarza miejskiego instrukcji słntb jwej. I

Gmina zapewnia prz dziębioroy sub
wencję i dochody następnjąoe: j

1) Pomieszczenie bezpłatne dla przed-' 
siębiorcy i jego służby w przeznaczonej 
dotąd na zakład r&karski realności miej
skiej pod 1. orj. 9 przy ulicy Kleparow- 
akiej , z is.niejącemi tamże budynkami,' 
tudzież z placami na ścierwisko wyzna- 
ezynemi, lab w innej realności — gdyby 
w czasie trwania kontraktu zakład rakar- 
ski przeniesiony został na inne miejsce. ;

2) Pieniężną Bnbwencję w kwocie 
sześćset (600) zł. w miesięeznyoh ratach 
z dołn wypłacad się mąjącą, jakj ryczał
towe wynagrodzenie przedsiębiorcy, który 
obowiązany będzie ntrzyi lywad przynaj
mniej trzech parobków czyli pomooników 
dla uyHnywania rzemiosła, nadto zaż 
jednego konia własnego dla rzemiosła 
przydatnego.

3) Ryczałt w kwocie trzydzieści (30) 
złr. n.i trzymanie w należytym etanie 
dwóch wózków dla przewozn psów złapa
ny ch i wózka do wywożenia padlin, któ
re otrzyma od gminy do nżytku przez 
czas trwania konduktu

Na przyrządy do łapania psów tu
dzież na zaknpno wapna Inb innych ma- 
terjałów do przysypywania ścierwa otrzy
ma przedsiębiorca od gminy osobny ;ry 
czałt stosowny.

4) Oprócz tych dodatków stałych n- 
poważniony będzie przedsiębiorca pobie
rać dla siebie od stron prywatnyoh wy- 
i agrodzenia za ozynnośoi specjalne -czyli 
taksy ustanowione w instrukcji slnżbowej, 
t. j. za nprzątnięcie padliny z wszelkich 
bydląt i zakopywanie ścierwa, mięaa lnb 
innych artykułów do zniszczenia przezna
czonych — za ntrzymanie bydła kontu- 
macyjnego lnb w obserwację weterynar- 
no-p<.lieyjną oddanego, za oprawę zwie 
rząt do zniszczenia przeznaczonych — nie 
mniej za wydanie jakoteż za utrzymanie 
psów złapanych.

TJbiegąjący się o to przedsiębiorstwo 
winni wnieść do magistratu lwowskiego 
deklaraeje czyli podania swoje najęóśniej 
do dnia 20. maroa 1884, i wykazać ' 
tern wiek, przynależność, moralność odby
te nanki, w szczególności znajomość ję . 
zyka polskiego (w mowie i piśmie) — do- 
tyihozasowe z trudnienie z przebiega ży
cia, nakonieo osobiste uzdolnienie aa rze
czonego przedsiębiorstwa.

Magistrat król. stoł miasta.
Lwów dnia 25. lutego 1884.

1672 1—3

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M0RIS0NA

Pa ARTHAUD M0ULIN.
najlepsze za środków czyszczących 
przeezyuezająeyoh krew wa wszeikioh 
głabośoiaoh złego przymiotu, skrofu
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsnoin krwi. 1702 2—f

Skład główny w Paryżu u p, Arthaud 
Houlin, aptekarza 30, ulica Louis la 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Liczne 1 trwale skutki lecznicze
n

cierpiących na płuca,
bladaczkę, niedokrewność,

przeciw tn b e rk m lo m  (suchotom) w pierwszych okresach, «*■ 
p a ln y m  I e h r o n ie ś n y m  k a t a r o m  p la c o w y m , wszel
kiego rodzaju k a a s lo w i, k o k l n u o w i ,  c k r y p c o ,  d n s s n o - 
•ei, u i l e g n i e n l u ,  dalej dla s k r o fk l i c s n y c h , r a e k l-  

t y c s n y e h  i  r e k o n w a le s c e n tó w  wywiera
p o d f o s f o r a n o w y  

syrop żelazisto-wapienny
przyrządzony >r ;  aptekarza J n J jn s z a  H e r b a h n y , wa WIEDNIU, 
który dowiódł, ia t.n preparat, juko irodek leczniczy pierwszego rzędu, 

przeciw powyższym słabościom zasługuje na polecenie 
SKUTKI L.ECZNIOZE: dobry apetyt, spokojny sen, wsmagąjaee 

się twersenle krwi i  kożei, swalnienle kaszlu, rozpuszczenie fle
gmy, ubywanie uoenyeh patów, aapałoici, przybywanie ogólnych sił, 

powolne zasklepienie (nleoienie) tnberkołów.
F l s a s  aanania.

Do pana Jnljusan Herbabny, aptekarsa w Wiedniu.
Niniejszsm upraszam pana uprzejmie o przy 

■ianle mi za pobraniem 6 flaszek „wapiennego 
syropu łelazistego*. Mogę pana zapewnić, że ten 
preparat każdemu najsumienniej zalecam, albo
wiem atwindzid to mogę z nieomylnego przek i- 
nanla się na moich własnych dzieoiaob, gdyż ta
kowy adziałal istnie nie do nwianenia i ryohło 
wyleczenia, za co panu bardzo wdzięozny jes >m. 
Wildensohwert (Czechy) 4. maroa 1888.

Md. F . Khunt.
Wyrażam pana, jako wyaalazcy naoownego lekarstwa, aw. 

„wapienno-żelazutym syropem* moje nąjiywszc podziękowanie, Ibowiem, 
ża tak powiedzieć mogę, stołem nad grobem, a żaden środek nie skatkowuł, 
aż wyczytawszy w dziennikach o pańskim preparacie, takowy zażywać za
cząłem i wyzdrowiałam w krótkim czasie. Wincenty Motl

Cena flakonu M , a s  Ct., pocztą o 20 ot więbej za opakowanie. 
M r  Upraszamy żądać wyraźnie „Knlk-Biien-Syrop* JmL Herbabny i 

ą powyższą nrsędownie zaprotokołowaną marką eehronną, która 
znąjdnje ię na każdej flaszee.

Główny skład wysyłkowy dla prowincji:
we W iedniu, „Apótheke sur Barmherzigkeit"

JoL H erbabny, Ncuban, Kais, ' ws-», 90.
Takowy nabyć można we Lwowie i w aptece pod „Srebrnym 

Orłem* Zygm. Bucker, apt. Piotr Mikolaach i apt. M. Karczew
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie’. Ernest Śtockmar apt,; w 
Białe} : Józ. Kollassa, i A. Fnchs; w Breeianach: Jul: Hausberg; 
w Borseczowie: M. Niemczewski: w Oeermoutcach: u Golichow- 
skiego; w Dolna Watra P. Pritsch; w Drohobyczu: J. Aiohmfll- 
ler apt.; w Gfurahumora: E. Betezat, w Jarosławiu: J. Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung: P. Fritsch, w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w W tóww. M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Ibdwołocsyskach: D. Schneider; w 
FrtemySlu: A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosi^non; w Ra
dymnie-. A. Karpiński; w Sadagóratr. Rabinowicz; w oniałynie: 
P. Niemczowski; w Suceatoie: Ed. Liszka; w Sądowej Wiszni; 
W. Wł&dzimiraki; w Stanisławowie: A. Beila apt. w Samborze: 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach'. J. Riedl. w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w o. k. apt. obw. A. Dadleca.

P ł u g i
wszelkiej konstmseji jakoteż o r y g i 
n a ln e  H aoki , b r o n y ,  e a s -  
ty r p a to r y , walce s ie w n lk l  rzę
dowe i szorokorzutne znan̂  z staran
nego wykonania i znakomitej konstruk
cji poleoają

= = =  p ą  c e n a c h  sn co. a a U o n y e h  - 1 -

B o f h e r r  i  S c k r a n t z
c. k. nprz. fabryki maszyn i narzędzi rolniczych. Skład n

S .  A ,  B u b c r a  I j n ń w
we Lwowie ul. Jagielońska 1. 13.

Ilustrowane cenniki gratis i franoo.

rffiiTifi mm

Założona 
r. 1679.

FABRYKA
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
we WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4<

Dla dogodności P. T. pnblioznoici można tyoh 
prawdziwyob likierów nabyć także w ananyob 

handlach znaozniejszyoh._______________________

D r. SCHM IDTA doświad
czone

pic sterki
na nagniotki,

używają się od 
dziesięcin lat ja
ko środek nie 
sprawiający bó

lów i pownie 
działający do n- 
sunięcia nagnio- 

dr. Sohmidta pla
Znak oohronn” 

ków. Skuteczność
•tetkow jest i riająoa, bowiem pc 
kilkorazowem użycia każdy nagniotek 
wypada bet operacji. Cena pudełka 
lo plasterkami i rogowym rozszcze
pem do wyciągania nagniotków ko
sztuje 23 ot. 2922 1 10

Przy kupnie tego preparatu zeohct 
Szan. Publiczność nważać na to, aże
by każde pndełko miało wydrukowaną 
markę ochronną.

Dr. Behra ekstrakt
n a  n e r w y .

Przyrządzony z roślin 
leoznioeyoh według 
własnej metody eks

trakt, który od wieln lat 
okazał się sknteczi ym 

przeciw c i e r p i e 
n io m  n e r w ó w , a 

Znak oohron. tc: bolom nerwowym, 
migrenie, isehias, bolom w krzyżach 
i grzbiecie, epilepsji, porażeniu, o 
■łabieniu i pomazaniom Dr. BBHRA 
kstrakt nerwowy nżywa się ze skut

kiem przeciw reumatyzmowi, szty 
wnoścl mnsnknłów, reomatynmowi 
w stawach i mnsaknłaeb, nerwo
wym bolom w głowie i szamowi w 
nszaeh. Ekstrakt dr. Bei -  iży*a się 
zewnętrznie. Cena fl ize ki z dokła
dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie.

NB. Przy kapnie raoz' szan. Pn- 
blioznońć nważać na to, aż by na ob
winięcia flaszeozki znajdowała się wy- 
drukowana marka ochronna.

Główny sktad: Gln&gnitz, NiederiUnI arreicb, w aptece Jnliusza Bittnfira.
Dr. Schmidt* „Plasterki* i dr. Befcra „Eatrakt na nerwy* są do naby- 

oia w e  L w o w ie  w  a p t  K .  M ih o la a c h a  i  Z .  B u c k e r a ,  tnddeż 
we w-̂ zyttkî h aptekach -w Galicji. 2PI2 1—10

WYLECZENIE NIEZAWODNE I SZYBKIE
wszelkich słabości,pochodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakolo : r êmocy 

l płciowej, niepłodności, utraty nasienia, Siabościł 
'krzyżów,spazmów nerwowych,palpitacyi, ogólnegô  
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,
piizez

UŻYCIE K R O P E L  o d r a d z j a c y c i ;
D" Samuela 
THOMPSON

I GRANULEK Z ARSENIATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO
O n  A S  D I 8  0 N

Ta metoda nadaje się wybornie w leczenia ogólnego osłabienia, trudnego 
powrotn do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmn, o 
wzmocnienie i pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrwałe choroby 
i utratę krwi. t ,

Te dwa lekarstwa mogę być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu dołączony jest prospekt nżyda. »

Dla uniknien fałszerstw wymagać należy podpis. oboczttiei 
mtettezony jedynego preparatora tych produktów.

Skłaa giowny w Pabtżd : u p.GELIN,aptekarza I-szej klsBsv,33,uI. Rochechonart.
We Lwowis, w apt. pp. K. M1K0LASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLIKA, BA1SEH I RUCKERA.

C e  Se k r ó h  u p r z y w o

galic. akcyjny

B a n k  h i p o t e c z n j '
wydaje

we Lwowie: przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

A s y p a t y  b a s o w e
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
41|2 ,, w  60 >)

Lwów 7. stycznia 1884

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Dyrekcja

Towarzystwa tezy
w  Ś ł a ż o w l e ,

zawiadamia Szanowną P. T. Publioz 
nośó, że sprzedaje

p t ń t n n
s w e g o  w y r o b u ,

w najlepszej jakości pi oenach ba - 
dzo przystępnych od 1 zł. 50 ct. do 
25 zł. za sztukę, jakotęż płótna do 
suszenia obmieln różnej szerokości. 
Próbki na żądauie franko. Poleca
jąc się łaskawej pamięci, prosimy o 
liozne zamówienia. 1676 1—8

11576 1—3
W. RYLSKI,

dyrektor.

LEęONS He FRANQAIS
par uu prefeea* r laurćat do la Sr- 
cietó d’Ethnographie de Paris, ró 
cemm nt arr>vś a lóopol, Jiio- 
tfons prślim inai es, gram- 
mnire, ronversation, littś- 
rature frunęulse

S’tdro9scr a M. Fćlix rne 
Garncarska 4  B  aa rez- 
de c h a u s s ć * .

Biuro wywiadowcze
wyłącznie nauczycielskie

pani Z. Krzyżanowskiej,
nlica Wekslarg' a, liczba 4, we Lwowie, 

poleca
N au czycie lk i I nau czycieli do

mowych różnego stopnia wykształce
n i  i ri a ej narodowości,

Bo n y  Polki, Niemki i Francuzki; oraz 
pośrednie: y w ich sprowadzaniu. 

Octami) i*rzynie i panny głnżące z 
dobremi rekomendacjami. 1602 1—4

Zarządca dóbr
żonaty, zostający 17 lat na jednej posa
dzie, znający się na weterynarji, poszu
kuje posady w tym zawodzie. W razie 
' otrzeby przyjąć może posadę leśniczego 
lub rachmistrza. Do itarczyć może reko
mendację z większyol majątków. Adres 
pod lit. i. J . ulica Zabłotowska w Sta
nisławowie. ic35 1—3

A  U  K I  )
Ew fasfeo1

ułatwionym sposobem  ̂
według n a jn o w s z e g o  s y s te m u
f < a n r n sk ie e o ,'to >  ndziela oso- t  
ba, która dłuższy czas spędziła w I 
Paryżi Cały kars trwa miesiąc, co- )  
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry- I 

m v ego i miary centymetrowej. 
Każda nczenn ca wykończa jednę 
suknię kompletnie i dwa staniki, je- )  
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

T y l k o  3  zŁ
3 0 0  tuz'i*ów kobierców w po
wabnych tureckinh, szkockich i pstrych 
wzorach, 2 met. dłegio, l 1/, met. szerokie, 
muszą być jak uajapieszniej nprzątaiętr, 
i kosztaje sztuka tylko 3 zł. % opłat;; cła 
za nadesłaniem got wki lub pobraniem. 
Kobierce przed łóżka stosowne 

dc yci. pora 2 zł 
A dolf Scmmerfeld, 

w Drtz ie. 
Odprzedającym bardzo zalecam.

Bliższa wiadomość w a.lministra 
cji „Gazety Narodowej", lnb ulica

Sykstuska Nr.
I. piętro w podwórza ris a vis bramy. |

588 zł.
ca po 35 ot., znowu cierpią, na ból 
ir, lub na tieznośny odór z nst.

wypłacę temu, 
ktobr- używając 
Róslera wody do 
nst i zębów, —

flaszka
zębó

W . R fiss le ra  s y n o w ie c
następ. R. Tlichler, a.tokarz. 

Wiedeń. I ,  Regiemngsgasse, nr. 4. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Rnckera, w Kntach w aptece 
A. Jag; ewskiego; w SYarężn w apt., w 
Kołomj i n Stenzla apt. Tarnopol B. Ka- 
ha’ ego, rpt. 1 1 *' l—?

t t n l l o n
AntoLiego Solkowskiego

poczta Mościska 
w  K r y s o w l c a c h .

Ten bnlion wyrabiany z mięsa 
wołowego, cielęciny, drobiu i innej 
zwierzyny, jest najlepszym ze wszyst
kich, o czem przekonać się pozwalam 
przez rozbiór chemiczny. Rozbierał 
go chemicznie w Czerniowcach 30. 
marca 1878, profesor chemii Karol 
Beuhinie w zakładzie rolniczo-gospo- 
darczym i otrzymane ztamtąd pise
mne uznanie, jak również odznacze
nie fabryki mojej na wystawie Jaro
sławskiej we wrześniu 1879 meda
lem bronzowym, są najlepszym do
wodem dobroci tegoż. Cena tego bu
lionu jest umiarkowana. 606 ' —8

D la urządz.c się nającej w najbliż
szym czasie we LWOWIE ajen cji 

pewneg „ w iedeńskiego dom u  
bankow ego" poszukuje się ,mł »<le- 
go « ł -w iek a , który j  posiadał zna
jomość zawodn bankierskiego a przytem 
miał rozległe znajomości.

Pierwszeństwo b }dą mieć urzędnicy, 
obecnie w  l ik w id a c j i  z o s t s j f r e g o  
z a k ła d u  k r e t  y t o w e g  w ło 
ś c ia ń s k ie g o ,  którzy w słowie i piórze 
władają językiem krajowym.

Oferty należy wnosić w język nie
mieckim pod cyfrą: T  Z . 4 3 4 0  do 
H aasen strin  a  V og  er (Otto Maas 
w W ied n iu , n ajp óźniej do d. 
* 8  lutego. 1 52 ' —5

. ie.. wa-yjtki-., iu tym po^obtumi preparatami mają pierwszeńotwo, albo- 
wiem me zawierają one w eobie żaunycb szkodliwych substancji, używane 

, n? w chorobach spodnich organów rfała, przeci zim- 
Chorobom organow piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz- 

mozP1.1 di chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym: 
czknie ' ozwol.nieme» Przeczyszczając kro żaden środek iozni-czy nie jest ta korzystnym a przytem zupełnie nieszko iwym, ażeby

Z A T W  Ł U D Z E N I E
nznnąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od 
zczególmone pcohwaloem świadectwem rsd tj dworu profesora Pitha.

aa { Pteni ek kosztuje 15 rulon1 -:awie-łający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr. 11H3 7 15
P r z e s t r o g a  ¥%.*de. »» które* nie anaj-

t ® ’ duJe nApotkeke asm koili-fen Lecpcli a na itronie odwrotiej Marka ookronaa 
 ̂  ̂ ,ł kupne* kteryck «ie oatraert.rtniu ttj nie kapuj* iis iły, mo*kn-łanjBey .nb nawet azkodliwy preparat. Nnlaty tadać 

wyrarnje BNeuat«iui Eliaabetk-Pilicn* te bowiw* nn *b- wmięcin tpatrtene ubocziuj* podpite*.
G łów ny s k ła d  w e W ie d n iu  * „J potheke zum heil. Leopold 

Ph. Nenstein, róg Plankengasse i Spiogelgasae.
Skład we Lwowie u Z. Rnckera apt., i J. Beisera ant.

Przed fałszowaniem ostrzega sie.

a t i  i l l f s  d e  B i l i n
W y b o r n y  i r o d e k  n ą  z g a g ę , k a t a r y  

ż o łą d k o w e , w  o g ó le  n a  a w lc h n ię c le  w  
t r a w ie n iu .

Jedyne składy we Lwowie: w aptece Jak. Beisera i w 
aptece Zygmunta Rnckera 1166 i—10

Przeciw łysinom 
siwieniu włosów I tworzeniu 

sio lupaeż
skutkuje Według codziennie  ̂nadchodzących świa
dectw i pism dziękczynnych jedynie i wy.ąoi.

Olejek taninowy dr. Moras
SzsLOWny panie aptekarza

Upraszam - przy* mi wielkiej tszki olejku taninowego dr. Mo
res. Skuteczność ‘g środka jest wyborna wypau.inie włosów nitsio, a 
na łet i ęsly poro t »i okazał.

Wiedeń, d. 5 styesnis łSSfi. Wilhelm Wagnr
osłonek k. teatru nadwornego. 

Szanownj pani apie .arzn Fttrst w Pi ize.
Kilkorakie środki lecznicza nie były v  stanie wyleczyć wypadanie 

włosów, aż z poradą tnogo lekarza i .  ąwssy nzywać dr. Moru olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Z względu na zasłu
gę wyrażam pn mnie tomu preparatowi moją poohwałę, a wynalazcy 
najgorętsze j i >ęl wanie.

Praga 10. lutego 1877. Kinshy.
Panie aptekarzu Józefie Ffirst w Pradze!

Z radością mogę pann donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 
dri Moras, trwające od ̂ dwóob lat wypadania włosów, supełnl« ustało. Man 

adzieję, ie przy pomooj tego środka odzyskam d; r i moja włosy piękne, 
Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. Marja uarembowa.
Wielmożny Panie!

Także i ja wyrażan? oleikiwl taninowc 'r-. Mf b przynależną
pochwałę, albowiem ten środek nietylko nobylił wyr danie włosów i two- 
zenie się łupieży, leoz spowodował silny porost nowy

W i doń. . A .rassy.
Dó nabycia flakom.ob po 2 zł. i 1 zł- we Lwowie n Zygm. Ruc- 

kera, apt. pod „Srebi^ym 0rł9 ,  przy nli«7 Ri&kowekiej; w Czerniowcach 
w apt. J. Goliuhowskitigo pod Opatrzno!' 1073 1 ■ ?

Wydawcy i właściciele J. Dobrsańsid i K. Gfromao. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


